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„...Mamy takiego arcykapłana, który usiadł po prawicy tronu 
M ajestatu w niebie”, gdzie nadal i wiecznie spełnia świętą służbę, 
(Hbr 8, 1—2)
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OBOWIĄZKI
WZGLĘDEM
PRAWOWITEJ
WŁADZY

Liturgia niedzieli dzisiejszej zw raca Tiam uwagę, abyśmy na 
życie ziemskie patrzyli w  św ietle „paruzji” czyli powtórnego 
przyjścia Pana na św iat. Z tekstów  liturgicznych w ynika 
również, że najlepszym  przygotow aniem  na to  spotkanie 
z C hrystusem  jest w ierne w ypełn ian ie obowiązków swego 
stanu. P raw dę tą  p rzypom inają nam  czytania m szalne w s ła ­
wach: „Oddajcie..., co jest cesarskiego, cesarzowi, a co Bożego, 
Bogu” (Mt 22,21), „abyście byli czyś ci i bez nagany na dzień 
Chrystusowy, pełni owocu sprawiedliwości"  (Flp 1,10—11), Wcho­
dząc zaś w szczegóły, przedstaw ia nam  Kościół cały szereg obo­
w iązków  wobec otoczenia: ojcowską pieczołowitość względem 
podw ładnych, pełną b ra te rsk ie j miłości postaw ę wobec rów ­
nych oraz całkow ite oddanie się Bogu i Stw órcy 'naszemu.

Tem atem  dzisiejszego rozw ażania — w  oparciu o te k s t p e ­
rykopy ew angelicznej (Mt 22,15—21) — będzie obowiązek 
względem praw ow itej władzy.

Było to w osta tn ich  dniach ziemskiego życia Jezusa; n a j­
praw dopodobniej w e w torek po Jego uroczystym  wjeździe do 
„m iasta św iętego’1. Otoczony tłum am  słuchaczy nauczaj 
Zbawiciel na terenie świątymi jerozolim skiej. P rzed chwilą
— w przypow ieściach o złych dzierżawcach w innicy  oraz
0 godach w eselnych — zapow iedział On odrzucenie narodu  
izraelskiego a zwłaszcza jego przywódców. Nic więc dziwnego, 
że sytuacja staw ała się coraz bardziej nap ięta . Wówczas to 
„faryzeusze odszedłszy naradzli się, jakby go usidlić słowem” 
(Mt 22.15). Należy tu ta j przypom nieć, że praw ie wszyscy 
przedniejisi kap łan i, uczeni w  Piśm ie i starsi ludu  byli fa ry ­
zeuszami. Jego śm ierć była nuż dawno postanow iona. Jednak  
członkowie Najwyższej Rady dbali bardzo o zachowanie po­
zorów spraw iedliw ości. Dlatego chcieli usłyszeć z uist C h ry ­
stusa ta  Są wypowiedź, by ma jej podstaw ie Tnoana Go było 
oskarżyć przed nam iestn ik iem  rzym skim  P iłatem  i uzyskać 
w yrok śmierci. S anhedryn  bow iem  n ie  posiadał praw a w y­
daw ania i w ykonyw ania w yroków  śmiercL

Jednak  faryzeusze nie mieli odwagi stanąć osobiście przed 
Jezusem . Obawiali się widocznie, by ich py tan ie n ie  wzbudziło 
Jego podejrzenia. Dlatego „wysłali do niego uczniów swoick  
2 Herodianami"  (Mt 22,16a). H erodianie nie należeli do żad­
nego ze stronn ic tw  religijnych. Jako związani z domem Heroda 
Antypasa, k tóry  panow ał dzięki poparciu cesarza, zaangażo­
wani byli po stron ie Rzymian, Obecność ich świadczyła, że 
chodzi tu ta j o spraw ę n a tu ry  politycznej, a w ięc o tem at, k tó ­
rego Syn Boży zawsze w sw ej działalności nauczycielskiej 
unikał. Dobór .wysłanników był tak i, że jakakolw iek byłaby 
odpowiedź Jezusa, m usiał się on narazić jednym  lub drugim , 
a siebie zgubić. Chociaż więc faryzeusze nigdy n ie  żyli w zgo­
dzie ze zw olennikam i Heroda, jednych i drugich lączyla n ie ­
nawiść do Nauczyciela z N azaretu.

W ysłannicy ci, pragnąc w idocznie przychylnie usposobić 
Chrystusa do siebie, zaczęli od pochlebstwa. Zw racając się 
bowiem doń, rzek li: „Nauczycielu, w iem y, że jesteś szczery
1 drogi Bożej w  prawdzie uczysz, i na n ik im  ci nie zależy, 
albowiem nie oglądasz się na osobę ludzką” (Mt 22,16b). Poch­
wały te — zgodnie zresztą z p raw dą — m iały w  zam iarze f a ­
ryzeuszów pobudzić Jezusa do jakiegoś w ystąpienia przeciwko 
cesarzowi. K ontynuując w ięc swoje w ystąpienie, m ówili: 
„Powiedz nam przeto: Jak ci się zdaje? Czy należy płacić po­
datek cesarzowi, czy nie?” (Mt 22,17). P y tan ie to było rów>nie 
drażliwe, jak podchwytliwe. P alestyna była bow iem  niegdyś 
państw em  teokratycznym  i Bóg był jego królem . W prawdzie 
później Żydzi o b ra li ' sobie króla, ale i ten  panow ał z łaski 
Bożej. Nigdy jednak  n ie chcieli oni uznać nad  sobą p ano ­
w ania pogańskiego króla czy cesarza . Wszyscy bo.wiem 
Izraelici — a zwłaszcza faryzeusze — w sw ej zarozum iałości 
narodow ej m niem ali, iż byłoby rzeczą niegodziwą i niezgodną 
z praw em  Mojżeszowym, by oni jako potom kow ie A braham a 
a więc członkow ie ,.narodu  w ybranego”, plamili daniny obcym 
władcom. Toteż odnosili się z n ienaw iścią do obowiązku p ła ­

cenia podatku n a  rzecz cesarza, gdyż powinność tę  Lraktowali 
jako w yraz sw ej zależmości narodow ej, pclityczmej i  gospodar­
czej. Podstęp faryzeuszów  polegał na tym, że w  w ypadku  od­
powiedzi pozytyw nej P rorok z N azaretu  narazi się ludowi; 
odpowiedź negatyw na m iała stać się okazją do oskarżenia Go 
wobec Rzymian, jako buntow nika.

Ale przypuszczenia wrogów C hrystusa nie spraw dziły  się, 
gdyż całe zagadnienie zwrócome zostało przeciw  pytającym . 
Bowiem „Jezus, poznawszy ich złośliwość, rzekł: „Czemu
mnie kusicie, obłudnicy?"  (Mt 22,18). O dkrył więc Syn Boży 
ich ta jem ne zam iary oraz zarzucił im  złą w olę i hipokryzję, 
czyli pozorow anie dobrej intencji. K ontynuując zaś swoje 
wystąpienie, pow iedział: „Pokażcie m i monetę podatkową;
a oni przynieśli m u  denara” (Mt 22,19). Była to srebrna m o­
neta  rzym ska, k tó rą  zazwyczaj płacono podatki. Bito ją  jed­
nak  poza granicam i Palestyny, gdyż bicie pieniędzy było 
zawsze oznaką panow ania. Jest to  tak  dalece praw dą, że 
w czasie pow stania na znak sw ej niepodległości — poczęli 
Żydzi bić w łasną m onetę. Zapew ne też dlatego cesarz August 
nie pozwolił Herodowi W ielkiem u na bicie m onety  srebrnej 
i ziotej, ale jedynie zdawkowej (miedzianej).

Wreszcie sam  Zbaw iciel postaw ił w ysłannikom  pytanie, 
które stało się początkiem  ich klęski. W skazując bowiem  na 
m onetę, pow iedział: „Czyja to podobizna i czy j napis? Powia­
dają: Cesarza” (Mt 22,20—21a). W idniał na niej zapew ne w i­
zerunek cesarza A ugusta lub Tyberiusza, oraz łaciński napis 
na otoku. Z tej rac ji budziła ona tym  w iększą odrazę u Żydów. 
Bowiem w ykonyw ania ludzkich podobizn p raw o Mojżeszowe 
(por. Wj 20,4) w yraźnie zabraniało. Posługując się jednak  tą 
m onetą w yznaw ali Żydzi tym  sam ym  pod czyim są p an o ­
w aniem  i  kom u obow iązani są sk ładać darniny.

Także odpowiedź C hrystusa była inna, niż sobie tego życzyli 
faryzeusze. Kończąc bowiem sw oją polem ikę z w ysłannikam i 
przywódców żydowskich, stw ierdził: „Oddajcie więc, co jest 
cesarskie, cesarzowi, a co Bożego, Bogu” (Mt 22,21b). Zalecił 
im więc w ypełniać to  wszystko, do czego cesarz jako zwierzch­
n ik  państw a ma praw o. Równocześnie nie py tany  dodaje, że 
człowiek — oprócz obowiązków wobec Ojczyzny i państw a
— ma jeszcze obowiązki względem Boga, o k tórych także nie 
wolno m u zapom inać. W ten  sposób zniweczył Zbawicie] 
sprytnie ułożony p lan  rozpraw ienia się z Nimi. Można też 
w wypowiedzi Boga-Człowieka widzieć aluzję do obłudy f a ­
ryzeuszów, którzy dyskutu ją z  Nim o spraw ach ziemskich, 
podczas gdy powinni wiedzieć, iż Jego posłannictw o dotyczy 
przede w szystkim  ich stosunku do Boga.

W przytoczonej w yżej w vpow iedzi C hrystusa k ry je  się w iele 
treści. P rzypom ina On w  miej bowiem, że człowiek jest dziec­
kiem  dwóch św iatów: ziemskiego, w idzialnego i nadziem ­
skiego, niewidzialnego.: pow inien  więc przystosować się  do 
obydwóch. Jak o  dziecko Boże i obywatel k rólestw a Bożego
— m a człowiek obowiązki wobec swego najwyższego Pana. 
Równocześnie jednak  jesteśm y członkami społeczności doczes­
nych: gm iny, w ojew ództw a, pańsbwa, wobec których posiada­
my określone obowiązki. W edług słów Zbaw iciela zaw artych 
w dzisiejszej ew angelii, mamy istniejącej praw ow ite j władzy 
oddać to, co się  jej naileży: szacunek dla jej przedstaw icieli 
oraz posłuszeństw o w  zakresie jej działania. Bo według nauki 
objawionej — o czym każdy chrześcijanin  pow inien pam iętać
— n ie  ma sprzeczności m iędzy obowiązkam i wobec Boga a po ­
w innościam i wobec Ojczyzny i państw a. Co więcej! Uległość 
wobec praw ow itej w ładzy św ieckiej jest rów nież służbą Bogu, 
jako w ypełnianie Jego woli.

Ks. JAN KUCZEK
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CHRYSTUS — Najwyższy Arcykapłan
Księga Kapłańska  i dw ie Księ­

gi Kranik  mówią wiele o kap łań ­
stw ie i ofiarach S tarego P rzy­
m ierza. K apłaństw o w praw ie 
mojżeszowym było dziedziczne. 
Spraw ow ali je członkowie poko­
lenia Lewiego, w linii A arona, 
pierwszego arcykapłana, b rata  
Mojżesza. K ról Dawid w prow a­
dził podział kap łanów  na 24 k la­
sy, spełniające po kolei służbę 
w  św iątyni jerozolim skiej. K ap­
łanem  był Zachariasz, ojciec św. 
Jana Chrzciciela (Łk 1,5). Dzie­
dziczna także była funkcja lew i­
tów, k tórzy pom agali kapłanom  
w spełnianiu  czynności litu rg icz­
nych. I o nich wspomina Nowy 
Testam ent, np. Dzieje Apostol­
skie (4,36).

Z Listu do H ebrajczyków  w y­
nika, że C hrystus nie poehndził 
z pokolenia Lewiego, ale z po­
kolenia Judy. Nie był więc k ap ­
łanem  według zasad obow iązują­
cych w praw ie mojżeszowym. 
S ta ł się kapłanem , a naw et, jak 
czytam y arcykapłanem , w prost z 
ustanow ienia Bożego. Uczynił go 
kapłanem  „Ten, który doń powie- 
dzia: Synem  m oim  jesteś T Ł .lam 
Cie dziś zrodził’’ (Hbr 5, S—6). 
K apłani S tarego Pi zymierża sk ła­
dali ofiary najp ierw  za grzechy 
w łasne, potem za grzechy ludu J e ­
zus C hrystus jest kapłanem  
„świętym, niewinnym, nieskala­
nym, oddzielonym od grzechu” 
(Hbr 7,26). K apłani Starego P rzy­
m ierza spraw ow ali swe funkcje 
do końca swych dni. Chrystus 
zaś „ponieważ trwa na wieki ma  
kapłaństwo nieprzemijające"  (Hbr 
7,24). „Mamy arcykapłana , który  
zasiadł po prawicy tronu m a je ­
statu w  niebiosach",  gdzie nadal 
i  -wiecznie spełnia św iętą służbę 
(Hbr 8 , 1—2). C hrystus nie sk ła­
dał ofiar ze zwierząt, Złożył ofia­
rę  z samego siebie, p rzy jm ując 
śm ierć na krzyżu (Hbr 9, 27- -28).

W szystkie te przeciw staw ienia 
służą autorow i L istu  do H eb ra j­
czyków do stw ierdzenia, że ofia­
ra Jezusa — A rcykapłana jest je ­
dynie i całkowicie skuteczna, 
podczas gdy ofiary  Starego P rzy ­
m ierza były nieskuteczne. „Nie­
możliwe jest bowiem, aby krew  
cielców i kozłów usuwała grze­
c hy”. Dlatego C hrystus pow ie­
dział: „Oto idę... abym  spełniai 
wolę Twoją, Boże... Na m ocy tej 
woli uświęceni jesteśmy przez 
ojiarę ciała Jezusa Chrystusa raz 
na zawsze"  (Hbr 10,4.9—10).

K apłaństw o i ofiary  Starego 
P rzym ierza nie tyle więc oczysz­
czały z grzechów, ile przygoto­
w ały do zrozum ienia i przyjęcia 
jedynej ofiary Najwyższego A r­
cykapłana, Jezusa, złożonej z sa­
mego siebie.

N ajp ierw  w W ieczerniku C hry ­
stus ofiarow uje doskonałość sw e­
go człowieczeństwa i nieskończo­
ną świętość swojego Bóstwa, by 
się sprzym ierzyć z tym , co w 
człowieku jest dobre.

P rzy  opisie w ieczerzy paschal­
nej (spożywanej na pam iątkę w y j­
ścia z niewoli egipskiej) ewange­
liści nie podają szczegółów, gdyi 
były one Żydom dobrze znane, 
podkreśla ją ty lko te w ydarzenia, 
przez k tó re  ta  wieczerza różniła 
się od innych.

O statnia W ieczerza Jezusa i 
uczniów odbyła się najpraw dopo­

dobniej w domu należącym  do 
rodziny św. Marka. Dom ten po 
śm ierci Je 2U 'a był m iejscem  czę­
stych zebrań chrześcijan jerozo­
limskich.

Gdy w ieczerza paschalna zbli­
żała się do końca, Jezus nieocze­
kiw anie spełnia obrzęd nie p rze­
w idziany w  zwykłej uczcie p as­
chalnej. Bierze bochenek chleba 
przaśnego, w ym aw ia nad nim 
form ułę błogosław ieństw a, odła- 
m uje z niego kaw ałk i i rozdaje 
apostołom  mówiąc: „To jest m o ­
je ciało". Nieco później, Jezus 
bierze kielich pełen w ina, sk ła­
da dzięki Bogu i daje go pić ucz­
niom m ówiąc: „To jest moja  
krew... Czyńcie to na moją pa­
m ią tkę”.

W ten sposób Jezus spełnił za­
powiedź ustanow ienia E uchary ­
stii, daną w K afarnaum  po cu­
dow nym  rozm nożeniu chleba 
(J 6, 32—70). Słowam i: „To jest  
moje ciało... To jest moja krew"  
Jezus przem ieniał chleb w swe 
Ciało, a w ino w  swą K rew , po­
zostały tylko postacie chleba i 
w ina. Słowa te  w  ustach Syna 
Bożego — Odwiecznej P raw dy — 
są praw dziwe, a zatem pod po­
staciam i chleba i w ina jest p raw ­
dziwe i  rzeczywiście obecny Pan 
Jezus ze swym Ciałem  i K rw ią. 
Test to możliwe dzięki wszech­
mocy Bożej, ktÓTa dokonuje cu­
du przem ienienia chleba i wina 
w Ciało i K rew  Jezusa.

C hrystus ustanow ił Eucharystię 
n ie  ty lko jako K om unię św. (po­
karm ), co w yrażają słowa: 
„Bierzcie i jedzcie"  i „Pijcia z 
niego wszyscy",  lecz także jako 
O fiarę Nowego Przym ierza, co 
w yrażają słowa: „To jest moja 
Krew, Przymierza, która za w ie­
lu będzie wylana na odpuszcze­
nie grzechów... Czyńcie to na m o ­
ją pamiątkę".  Nowe Przym ierze

(Królestwo Boże na ziemi) — 
Kościół św. m usiał mieć ofarę, 
gdyż jest ona najwyższym  ak ­
centem  uw ielbienia Boga. Ofiarą 
Nowego Przym ierza jest ofiarą 
najdoskonalszą: Syn Boży — N aj­
wyższy A rcykapłan  — składa w 
niej Bogu za grzechy św iata swe 
Ciało i swą K rew  (podczas gdy 
w S tarym  Przym ierzu składana 
Bogu w  ofierze ty lko krew  zw ie­
rząt).

Ale jest jeszcze inna kom unia 
C hrystusa z człowiekiem. Zaczę­
ło się to k ilka godzin później w 
Ogrodzie Oliwnym. Aby odkupić 
ludzi, wszedł pomiędzy nich, s ta ­
n ą ł pośród grzeszników  i wziął 
na siebie brzem ię wszystkich win. 
To jest kom unia C hrystusa z 
człowiekiem, k tó ra  człowiekowi 
przynosi życie, a C hrystusow i 
śmierć. Swoje cierpienie C hry­
stus zam yka w ewangelicznej 
skardze i prośbie: „Ojcze, czy ko ­
nieczna jest ta komunia  goryczy 
i boleści? Czy muszę to wypić? 
Jeżeli muszę, t o - niech się sta­
nie Twoja wola". I jakby  nie do­
wierzając, że to jest już osta­
teczna decyzja, jakby m ając n a ­
dzieję, że jest może inne wyjście, 
pow tarza tę modlitwę po raz 
drugi i trzeci, jakby  chciał wy- 
błagać sobie odsunięcie tego k ie­
licha. I wreszcie w staje, pogodzo­
ny z wolą Ojca niebieskiego.

„ S w .  J a n  E w a n g e l i s t a  o p i s u j e ,  ż e  
s ł u d z y  i  ż o ł n i e r z e ,  k t ó r z y  p r z y s z l i  z  
J u d a s z e m  p o j m a ć  J e z u s a ,  p o d  w r a ­
ż e n i e m  m a j e s t a t u  b i j ą c e g o  z  p o s t a c i  
J e z u s a  u p a d l i  n a  z i e m i ę .  G d y  p o ­
w s t a l i ,  J e z u s  s a m  d o b r o w o l n i e  o d d a ł  
s i ę  w  i c h  r ę c e .

D o  A n n a s z a  p r o w a d z o n o  J e z u s a  n i e ­
w ą t p l i w i e  z p o l e c e n i a  a r c y k a p ł a n a  
K a j f a s z a ,  k t ó r y  n i e  c h c i a ł  u r a z i ć  s w e ­
g o  a m b i t n e g o  t e ś c i a  p r z e z  r o z p o c z ę c i e  
p r o c e s u  p r z e c i w  J e z u s o w i  b e z  p o r o z u ­
m i e n i a  s i ę  z  n i m .

W  c z a s i e  n o c n e g o  p o s i e d z e n i a  S a n ­
h e d r y n u  a r c y k a p ł a n  K a j f a s z ,  z n i e ­
c i e r p l i w i o n y ,  ż e  J e z u s  n i e  p o t w i e r d z a  
t e g o ,  c o  m ó w i l i  f a ł s z y w i  ś w . a J k o w i e ,

z a p y t a ł  G o  p o d  p r z y s i ę g ą ,  c z y  j e s t  
C h r y s t u s e m ,  S y n e m  B o ż y m .  N a s t ą p i ł o  
w t e d y  n a j u r o c z y s t s z e  w y z n a n i e  p r z e /  
J e z u s a  s w e g o  B ó s t w a .  J e z u s  z ł o ż y i  
j e ,  c h o ć  w i e d z i a ł ,  ż e  c z e k a  G o  z a  to  
ś m i e r ć .  A r c y k a p ł a n  1 c z ł o n k o w i e  S a n ­
h e d r y n u  p o j ę l i  w y z n a n i e  J e z u s a  d o ­
s ł o w n i e ,  ż e  j e s t  n a t u r a l n y m ,  p r a w d z i ­
w y m  S y n e m  B o ż y m ,  S t ą d  t a k a  r e a k ­
c j a  a r c y k a p ł a n a :  r o z d a r c i e  s z a t  i
o s k a r ż e n i e  J e z u s a  o  b l u ź n l e r s t w o .

K r z y ż o w a n o  s k a z a ń c ó w  n a  k r z y ż u  
( o k o ł o  3 m ) ,  p o s i a d a j ą c y m  d w i e  p o d ­
s t a w k i ,  s t a n o w i ą c e  o p a r c i e  d l a  w i s z ą ­
c e g o  c i a ł a .  S k a z a ń c o w i  p r z y w i ą z y w a ­
n o  s i l n i e  r ę c e  i  n o g i  s z n u r a m i  d o  
k r z y ż a ,  n a s t ę p n i e  r ę c e  i  n o g i  p r z y b i ­
j a n o  w i e l k i m i  g w o ź d z i a m i .  D l a  z ł a g o ­
d z e n i a  c i e r p i e ń  p o d a w a n o  s k a z a ń c o m  
w i n o  z m i e s z a n e  z  ż ó ł c i ą .  P a n  J e z u s  
n i e  p r z y j ą ł  t e g o  n a p o j u ,  g d y ż  c h c i a ł  
ś w i a d o m i e  z n o s i ć  w s z y s t k i e  c i e r p i e n i a  
d l a  z b a w i e n i a  ś w i a t a .  J e z u s  z m a r ł  j u ż  
p o  3,5 g o d z i n a c h  w i s z e n i a  n a  k r z y ż u .

W  c h w U i  ś m i e r c i  C h r y s t u s a  n a  
k r z y ż u  d o k o n a ł a  s i ę  t a j e m n i c a  o d k u ­
p i e n i a  l u d z k o ś c i .  P r z e z  s w ą  m ę k ę  i 

m i e r ć  J e z u s  z a d o ś ć u c z y n i ł  B o g u  za  
k r  y w d ę  w y r z ą d z o n ą  M u  p r z e z  g r z e ­
c h y  l u d z k i e .  W s z y s t k i e  u c z y n k i  J e z u -  
z u s a  w  c z a s i e  J e g o  ż y c i a  1 d z i a ł a l ­
n o ś c i  n a  z i e m i  m i a ł y  w a r t o ś ć  z a d o ś ć -

c z y n n ą ,  o t r z y m a ł y  c n e  j e d n a k  p e ł n ą  
/ a r t o ś ć  p r z e z  ś m i e r ć  k r z y ż o w ą .

Ofiara C hrystusa dla odkupie­
nia św iata była dobrowolna.
W szystkie cierpienia przy ją ł J e ­
zus z w łasnej woli, o czym
świadczy Jego postaw a w cza­
sie pojm ania, sądu przed try b u ­
nałem  żydowskim i rzym skim  i 
konania na krzyżu. N ajw ym ow ­
niej świadczą o tym  ostatn ie Je ­
go słowa: „Ojcze, w  ręce Twoje  
oddaję ducha mego". (Łk 23,46),

Dla odkupienia ludzkości w y­
starczyłby jeden akt posłuszeń­
stw a ze strony C hrystusa (każdy 
uczynek Syna Bożego ma bowiem 
nieskończoną wartość). C hrystus 
obrał jednak tak bolesny sposób 
zadośćuczynienia Bogu za grze­
chy, by przez to okazać nam  swą 
w ielką miłość, zwrócić nam  uw a­
gę na w artość łaski i złość grze­
chu i dać nam  przykład męstwa, 
cierpliw ości i ofiarności”.

O fiara złożona z życia przez 
Najwyższego A rcykapłana, Jezu­
sa, stanow i w yraz synowskiej 
uległości i miłości do Bcga-Ojca. 
Ta ofiara jest pierwowzorem , 
gdyż od stworzenia św iata do n a ­
rodzenia Chrystusa n ie  było n ig­
dy człowieka, zdolnego kochać aż 
(do końca, w sposób tak całkow i­
cie bezinteresow ny, tak  pełen od­
dania, Jezus ukochał nas aż do 
końca, to znaczy aż do krzyża; 
na tym  polega Jego ofiara.

Podobnie jak jeden jest tylko 
kapłan-Jezus, i jak  potrzeba by­
ło jednego sakram entu , który 
byłby znakiem  Jego obecności 
zawsze i wszędzie, tak  i jedna 
jest ofiara. Jezus oddał życie za 
nas w określonym  m iejscu na 
Golgocie u bram  Jerozolim y w 
kw ietn iu  trzydziestego roku. Lecz 
przed ukrzyżow aniem  odbyła się 
O statnia Wieczerza i gdy Jezus 
konsekrow ał chleb i wino, dzie­
ląc je między uczniów, dokonał 
przejścia istoty w ydarzenia jedy­
nego — swojej śm ierci na k rzy ­
żu — w w ydarzenie pow tarzal­
ne, jakim  jest wieczerza euchary­
styczna, wspólnie spożywana. W 
ten sposób Jezus — Najwyższy 
A rcykapłan — w prow adza wszys­
tkich ludzi w  żywą łączność z 
ofiarą swej miłości na krzyżu.

, Opr. MAREK AMBROŻY
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Z  życia naszego Kościoła

DELEGACJA KOŚCIOŁA EWANGELICKIEGO HESJI I NASSAU 
W RADZIE SYNODALNEJ W WARSZAWIE I KRAKOWIE

Na zaprosienie Polskiej Rady Ekumenicznej w dniach od 3 do 9 września br. przebywała w Polsce dele­
gacja Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego Hesji i Nassau (RFN).

Delegacja w osobach: dr Klaus-M artin Beckmann, ks. Robert Kraft, ks. Christian Scholz, ks. Gottfried 
Strack, ks. dziekan Rudolf Trey, ks. Friedrich Weissinger i p. Heinz G iln ter Gasche —  złożyła w dniu 
3 września br. wizytę zwierzchnikowi Kościoła Polskokatolickiego —  biskupowi Tadeuszowi R. Majewskiemu 
w siedzibie Rady Synodalnej w Warszawie, zaś w dniu 6 września br. —  administratorowi Diecezji Krakow­
skiej, ks. inf. Antoniemu Pietrzykowi w Krakowie.

4



PRZEGLĄD PRASY RELIGIJNEJ
W dniu  28 m iaca br. zm arł w w ieku 

80 la t znakom ity  uczony Erich Fromm . 
Uczony ten  większość swoich książek 
skierow ał do szerokiej publiczności, nie 
dbając o popularność w  gronie specja li­
stów. W Polsce w ydane zostały jego tak 
głośne książki, jak: „Ucieczka od w ol­
ności”, „O sztuce m iłości”, „Zapom niany 
język”, „Psychoanaliza a re lig ia” i  „Psy­
choanaliza i buddyzm  zen”. Z abrakło  jed ­
nak przekładów  tak  w ażnych ipozycji 
From m a, jak: „Man fo r H im self” (Czło­
w iek dla siebie) i May M an P rew ail” 
(Czy człowiek może zwyciężyć).

Jacek  W ejroch w  rub ryce  „Fakty i ko­
m entarze” (Więź n r 5) poświęca tem u 
znakom item u uczonem u artykuł, w k tó­
rym  pisze:

„W zależności od kolejnych książek 
Erich From m  byw ał określany jako p sy ­
choanalityk, psycholog, socjolog lub f i­
lozof, do czego można by jeszcze dodać 
równie dobrze — historyk. I każde z tych 
określeń, każda próba zaszufladkow ania 
go mogła być rów nie dobrze uznana za 
praw idłow ą, jak i za. fałszywą.

Był Erich Frommi przede wszystkim 
praw dziw ym  m isjonarzem  miłości, do­
strzegając w  niej w łaściwy klucz do usy­
tuow ania człowieka w świecie i odnale­
zienia się w  nim. Uczyniło go to szcze­
gólnie bliskim  filozofii chrześcijańskiej 
z jej rozum ieniem  miłości, choć poza tym 
z chrześcijaństw em  niew iele m iał w spól­
nego. Był synem  rab ina  z F ran k fu rtu , 
ale i tradyc je  Todzimne nie znalazły w 
jego twórczości żadnego szerszego od­
zwierciedlenia. Myślę, że Erich From m  był 
po prostu  w ielkim  współczesnym hum a­
nistą  o ogrom nej w rażliw ości na t r a n ­
scendentne cechy n a tu ry  człowieka i to 
czyniło go bliskim  w yznawcom  różnych 
religii, k tó re  sam określał jako hum ani­
styczne.

Drugim wielkim  leitm otivem  twórczości 
E richa From m a była wolność jako w ielka 
potencjalna szansa i zarazem źródło n a j­
w iększej klęski współczesnego człowieka.

który nie po trafił po n ią sięgnąć. Jego 
niezw ykła analiza psychologicznych źró­
deł faszyzmu dana w  „Ucieczce od w ol­
ności” stanow i ogromny w kład w  rozu­
m ieniu m echanizm ów pow staw ania syte- 
mów au to ry tarnych ,”

W „Tygodniku Powszechnym ” n r  38 
opublikow any został re fe ra t Jacka Woź­
niakowskiego pt. „P raw a człowieka a 
k u ltu ra ” wygłoszony na sesji poświęco­
nej praw om  człowieka, zorganizow anej 
przez K IK  w  W arszawie jesienią 1977 r. 
Oto obszerne fragm enty  tego in te resu ją ­
cego referatu :

„W Pow szechnej D eklaracji P raw  
Człowieka, uchw alonej przez Zgrom adze­
nie Ogólne Narodów  Zjednoczonych 10 
grudnia 1948, czytamy w art. 27: „Każda 
osoba ludzka m a praw o do swobodnego 
bran ia udziału w życiu ku ltu ra lnym  sw o­
jej społeczności, do korzystania z dobro­
dziejstw  sztuki i do uczestniczenia w  po­
stępie naukow ym  oraz w  dobrach, które 
z niego w y n ik a ją”, Art. 26 stw ierdza: 
„Każda osoba ludzka ma praw o do w yk­
sz tałcen ia”. Trzy inne artyku ły  rzucają 
dodatkowe św iatło na sens tych zdań
0 swobodnym udziale w  życiu k u ltu ra l­
nym Art. 18 mówi: ..Każda osoba ludzka 
ma prawo do wolności myśli, sum ienia
1 religii i pTzekonań jak rów nież wolność
ich m anifestow ania: indyw idualnie czy
społecznie, publicznie czy pryw atnie, 
przez nauczanie, p rak tyk i religijne, ku lt 
i w ykonyw anie rytów". Dalej art. 19: 
..Każda jednostka m a praw o do wolności 
opinii i  słowa. Nie wolno w ięc nikogo 
niepokoić z pow odu jego przekonań. K aż­
dy ma p raw o  do szukania, otrzym yw ania 
i udzielania inform acji przy pomocy 
w szelkich środków  porozum iew ania się 
i bez względu na granice". W reszcie art. 
20: „Każda osoba ludzka m a praw o do 
zebrań i tw orzenia stow arzyszeń nie 
zakłócających porządku  publicznego, —

N ikt nie może być zmuszony do przynale­
żenia do jakiegoś stow arzyszenia’1.

Bardzo to szczęśliwe, że w  sw ojej h isto ­
rycznej w ędrów ce znaczna część ludzko­
ści doszła do tego, że może się dziś w 
teorii zgodzić na tak ie  sform ułow ania. 
Nie zagłębiając się w  historię  powiedzmy 
tyle, że zawdzięczamy to, jak się zdaje, 
trzem  przede w szystkim  nurtom , trzem  
siłom — chrześcijaństw u oraz dwom 
spadkobiercom  Oświecenia: XIX -wiecz-
nem u liberalizm ow i (płodnemu zwłaszcza 
w t e d v ,  kiedy atakow ał chrześcijaństw o) 
i X IX -w iecznem u socjalizm owi (płodne­
mu zwłaszcza w tedy, kiedy atakow ał li­
beralizm ).

Podobnie jak w polityce i ekonomii, 
niejaw ność panuje w dziedzinie ku ltu ry . 
Tam ow anie inform acji obejm uje zarówno 
teraźniejszość, jak historię. Jeśli ku ltu ra , 
to — pow tórzm y — uspraw nienie doko­
nyw ania wyborów, rów nież w  tych za­
sobach, jak ie zostaw iła nam  przeszłość, 
w  tak im  razie wszystko, co u trudnia 
poznanie owych zasobów, podcina sam 
korzeń ku ltu ry . Nie trzeba w  tym. p u n k ­
cie przypom inać, że w ydaliśm y po  w o j­
nie M ickiewicza i F redrę. Wiadomo, że 
w trzydziestoleciu osiągnięcia w  pozna­
w aniu nasrego dziedzictwa m am y n ie b y łe  
jakie. A le to  jest jeden z fatalnych naw y­
ków, jakie zawdzięczam y cenzurze: uwagę 
krytyczną owijać w  g T u b ą  w stę  pochw ał 
i sam ozadowolenia. Nie trzeba. Ludzie 
m ają swój rozum i swoja pam ięć, a te 
pochw alne frazesy w yw ołują tylko iry ­
tację. W ydaliśmy. Ale n ie  możemy swo- 
bndnie czytać ani dyskutow ać w prasie 
książek, które by na pewno przew entylo- 
w ały n iezbyt pobudzającą umysłowo atm o­
sferę naszej ku ltu ry .”

W tym  samym num erze „Tygodnika 
Powszechnego” opublikow ano artyku j 
ks. Józefa Sadzika pt. „Przesłanie H ioba”. 
Ks. Radzik, który zm arł nagle w dniu 
26 sierpnia br. był założycielem  W ydaw-

dc. na str. 6

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (499)

K
Kossowski H enryk P io tr — (ur. 1828, zm. 1903) — ks. rzym - 
skokatol., w  1863 r. rek to r -*■ W arszawskiej Akadem ii Du­
chownej, prof. teologii pastoralnej, a również wykładowca 
nauk biblijnych Starego Testam entu. W 1863 r. W arszaw ­
ska A kadem ia Duchowna została zam knięta. W 1871 r. o trzy­
m ał probostwo na Lesznie w W arszawie. W 1884 r. został 
biskupem  sufraganem  w pierw  w  Płocku, potem we Włoc­
ławku. W międzyczasie opracował w iele haseł do Encyklo­
pedii Kościelnej. W 1902 r. zrezygnował z sufraganii. prze­
niósł się do W arszawy na stałe; w tymże roku 1902 U niw er­
sy te t Jagielloński zaszjczycil go nadaniem  m u doktora ho­
noris causa. Zm arł w  W arszawie. Dorobek pisarski ks. hpa 
orof. H.P. Kossowskiego jest bogaty, chociaż w  oryginalnej 
twórczości obejm uje raczej drobne pozycje: kazania, mnwy, 
przemówienia, hasła encyklopedyczne, przyczynki, ale doko­
nał w ielu poważnych przekładów. Do najważniejszych zaś 
jego wydawniczych pozycji należą chyba następujące. P rze­
kład z j. niem. Fr. L Stolberea nt. Żyw ot Pana naszego Je­
zusa Chrystusa  (1857); przekład z franc. P iotra Chaignon, 
Rozmyślania dla kapłanów, czyli droga do świętości kap łań­
skiej przez m odlitw ę w ew nętrzną (5 tom ów ; 186S—69); 
przekład z j. franc. P io tra Chaignon: Rozmyślania dla w ier­
nych  (4) iomy; 1870 i nast. wyd.); przekład z j. ang. H en­
ryka Ed. M anninga: O wiecznym, Noweao Zakonu kapłańst­
wie (1883); przekład z j. franc. H enryk Didou: Jezus Chrys­
tus  (2 tomy; 1891); W ujek Jak u b : Pismo św. Starego i No­
wego Testamentu podług tekstu  łacińskiego Wulgaty. Wyd. 
nowe pod kier. ks. H enryka Kossowskiego (t. 1 — 3; 1893); 
przekład z j. niem. K lem ensa K : O miłości Ukrzyżowanego  
Zbawiciela. Rozmyślania o gorzkiej męce P ana naszego J e ­
zusa Chrystusa (2 t.; 1897). Szczegółowy wykaz chyba wszy­
stkich prac bpa H.P. Kossowskiego podaje w sw ojej cennej, 
bardzo sum iennie opracow anej rozpraw ie doktorskiej Ry-

pod redakcją Bpa. M. Rodego

azard Zmuda pt. Działalność dydaktyczna i pisarska profe­
sorów i wychowawców Warszawskie} Akademii Duchownej 
1837 — 18fi7, w ydanej w Studiach z h istorii Kościoła w Pol­
sce. tom  VI, w ydaw nictw a A kadem ii Teologii K atolickiej w 
W arszawie; 1979 rok, strony 154—160).
Kossowski Tomasz — (ur. 1798. zm. 1B56) — ks. rzym sko- 
kat., działający głównie wśród katolików  łotewskich. N api­
sał po łotewsku i w ydał Kazania na wszystkie niedziele i 
święta całego roku.
Kościelne P a ń s tw o -------Państw o Kościelne.
Kościelne S zk o ln ictw o ------► Szkolnictwo Kościelne.
Kościół — (czes. kostel; łac. castellum  “  eród. miejsce 
w arow ne; lac. też ecclesia =  zgromadzenie religijne, zgro­
m adzenie wiernych, chociaż wcześniej już u G reków  ozna­
czał ten term in w pierw  zgrom adzenie oolityezne) — jest w 
teologii chrześcijańskiej nazwa sform alizowanej społecznoś­
ci chrześciian, oraz budynku, przeznaczonego do spraw ow a­
nia -*■ kultu.

K o ś c i ó ł  jest nazwa sform alizow anej snołeczności ludzi, 
to znaczv większej ilości ludzi, złączonych w iara w istnienie 
jednego Boga. praktykam i z tej w iary wypływającym i i z 
nią złączonymi, oraz przyjm ujących pew ne w łasne symbole 
i znaki, którym i rów nież na zew nątrz odróżniają się od in­
nych grup sform alizowanych, grup naturalnych, świeckich, 
ziemskich, podczas gdy ta  społeczność, kościelna społeczność, 
jest społecznością charak teru  nadprzyrodzonego. Ta bardzo 
ogólna i onisowa ..definicja” Kościoła wymaga uściślenia. 
Uściślenie to jednak dowodzi, że poza jedynym now otesta- 
m entowym  ujęciem D o j ę c i a  Kościoła definicji Kościoła jest 
wiele, pew nie tyle, ile jest społeczności, uw ażających się za 
Kościoły. A według źródła chrześcijaństw a, ta k  pisanego —
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dokończenie ze str. 5

nietw a „Editions du D lalogne” oraz 
Ośrodka Odczytowo-Dyskusyjnego pt. 
„C entre du D ialogue”.

Oto fragm ent arty k u łu  zamieszczonego 
w „Tygodniu Powze^hmym”:
„A 'czytaliście Księgą Hiioba? Przeczytajcie 
ją  uważnie. Pow racając do niej sta le” 
(K ierkegaard).

,Przez długi czas sądziłem , że Księga 
Hioba jej b ib lijną odpowiedzią na pro­
blem cierpienia i zla. Obecnie nie jestem  
tego pewny, o czym powiem dalej.

Można mieć wątpliw ości, czy gdy mó­
w im y o cierpieniu i złu, term in  „problem ” 
jest n ie  n a  miejscu. Nie jesteśm y bowiem 
w stanie „zobiektywizować” zła i  cierpienia 
przeszyw ającego konkretną jednostkę. 
Każdy cierpi „dla siebie”, w samotności, 
indyw idualnie, w sposób i na m iarę ty l­
ko jem u wiadome. Podobnie jest ze 
ziem dośw iadczanym  albo czynionym 
przez danego człowieka. Nie cierpi się, 
nie kocha się, nie um iera się. To ja cier­
pię, kocham  i um ię. Są to  rud im enta, 
k tó re  przypom niała nam  filozolia egzy­
stencji. Ale jak w yrazić się inaczej?
Niech więc, z podanym i zastrzeżeniam i, 
pozostanie ów „problem ”.

Problem  cierpienia i zla. N iezbadany, 
bezdenny, okru tny  idący z n am i od ko ­
lebki do grobu, przyw arty  do każdego
człowieka, do w szystkich ludzi — po­
przez całe dnieje. C ierpienie i zło, które 
jednych odrzucało od Boga, innych przy­
naglało do w padnięcia w Jego ram iona. 
Ileż to śladów  rozpaczy lub ukojenia, 
w yrytych drżącym i palcam i, pozostało na 
ścianach kazam at rozsianych po naszej 
dobrej ziemi!

* •  •

W roku ubiegłym  odbyło się n a  U ni­
w ersytecie H arw ardzkim  w C am bridge- 
-Boston w S tanach Zjednoczonych kon­
ferencja naukow a m ająca za tem at 
„W iara, nauka i  przyszłość”, w  której 
wzięło udział około pięciuset uczonych 
świeckich i duchownych. Przygotow anie 
konferencji w Cam bridge powierzono sek­

cji „Kościół a społeczeństwo” Światow ej 
Rady Kościołów.

W tygodniu  „Myśl Społeczna” (nr 37) 
ukazał się artyku ł pt. „W iara i n a u k a ”, 
w k tó rym  Teresa K ulikow ska omawia 
m ateria ły  konferencji „bostońskiej” :

Andre Masse, S. J. w ybitny teolog 
francuski, omawia rezu lta ty  konferencji 
bostońskiej na łam ach „E tudes” na pod­
staw ie rap o rtu  „Science e t conscience”. 
P ierw szą refleksją  narzucającą  się przy 
studiow aniu  rap o rtu  jest, że m inęły czasy 
wielkich konfliktów  i sprzeczności m ię­
dzy w iarą  a nauką, m iędzy rac jonaliz­
mem naukowym ; w rogim  religii, a chrze­
ścijańską w izją św iata, opartą  na tradycji 
i bronioną p u n k t po punkcie. Nie należy­
tej przeszłości żałować, lecz nie ma też 
powodów do bezwzględnej radości. Z jed- 
nj bowiem strony jest to n iew ątpliw y po­
stęp we w zajem nej to le rancji otw artości 
postaw, z drugiej w szakże strony — 
oznaka obojętności i bierności. O bjaw em  
pozytywnym  jest to, że tak  św iat uczo­
nych, jak  w ierzących poczuw ają się do 
odpowiedzialności za przyszłość człowie­
ka i św iata. Mówi o tym  rapo rt „Science 
et conscience" a to, co mówi jest nowe 
i godne uwagi.

K onferencja nie była w stanie poruszyć 
w szystkich problem ów  stosow ania etyki 
w  (rozwoju w iedzy, w ym ieniła jednak 
główne ich k ry teria , a to  m ają być: sp ra ­
wiedliwość, podział dóbr i odpow iedzial­
ności, ochrona życia, ochrona środowiska. 
Wszelkie poszukiw ania naukow e pow inny 
mieć na względzie te wartości. Z pom ię­
dzy „zaleceń” uchw alonych w  Cam bridge 
wym ieńm y przede wszystkim, żądanie 
rozwijania, poczucia etycznego w form acji 
wszelkich specjalności wszelkich gałęzi 
wiedzy, czy będzie to m edycyna, a s tro ­
nomia, arch itek tu ra , chemia... Poczucie 
e! /k i wobec człowieka i jego o-toczenia 
w chwili obecnej d w  przyszłości, Cóż 
bowiem w arte byłoby społeczeństwo dob­
rze zorganizowane, spraw iedliw e, demo­
kratyczne, lecz niszczycielsko eksp loatu ­
jące bogactw a n a tu ra ln e  w  stopniu  za­
grażającym  życiu przyszłych pokoleń? Co 
w arte  jest społeczeństwo idealnie p ros­
perujące w rchwili obecnej, lecz niszczące 
środowisko natu ra lne , w którym  żyje

samo i  w  którym  będą żyć przyszłe jego 
pokolen ia”.

•  •  •

Na łam ach „New Y ork Review of 
Books” (z 6.III.br. ukazał się esej o tw ór­
czości Isiaha B erlina, oxfordzkiego w y­
kładowcy, k tó ry  jest: filozofem, polito­
logiem, h istorykiem  idei, tłumacziem T u r­
gieniewa, w pływ ow ym  żydow skim  dzia­
łaczem w  W ielkiej B rytanii, długoletnim  
dyrektorem . Royal O pera House i  p re ­
zesem B ritish  Academy.

„Zdaniem  B erlina jednym  z podstaw o­
wych założeń m yśli politycznej, sięgają­
cych czasów Platona, jest przekonanie, że 
istn ieją  praw dziw e, niezm ienne, pow ­
szechne, ponad cza soiwe, obiektyw ne w a r­
tości, ważne dla w szystkich ludzi, k tó re  
mogą być realizow ane tu  na ziemii W ar­
tości te tw orzą spójmy system , k tórem u 
miałoby odpowiadać doskonałe społeczeń­
stwo. W ierzy się, że konfliktow e w arto ­
ści (bezpieczeństwo i wolność, szczęście

i dyscyplina) m ogą być ze sobą zhar­
monizowane.

To prziekonanie, mimo w ielu kry tyk , 
ostało się przez stulecia. B erlin  analizu­
jąc poglądy poszczególnych filozofów po­
kazuje, w  jaki sposób m it harmomijnego 
społeczeństwa został zakw estionow any. 
C entralną postacią jego książki jest 
M achiavelli.
' Autor „Księcia”, zdaniem  Isiaha B er­
lina, chciał dostarczyć w ładcy szeregu 
maksym, k tó re  pomogłyby m u  zjednoczyć 
Włochy, uczynić z nich potężne i s tab il­
ne państw o. Aby tak  się stało, książę 
musi być realistą , „poganinem ”, musi być 
zdolny do dokonania najstraszliw szych 
czynów, byle tylko osiągnąć cel najw yż­
szy, jak im  jest dobro państw a. Książę 
w swym działaniu tworzy nową etykę 
'dnoszącą się wyłącznie do dobra p u ­

blicznego, a nie do m oralności jednostko­
wej. Jest to więc m oralność dnna niż 
etyka chrześcijańska. Czy te dwie m o­
ralności, „pogańska" odnosząca się do 
sfery polityki, i  osobowa etyka chrześci­
jaństw a, mogą być jednocześnie etyką 
tego samego człow ieka?1.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 'soc"

Pism a św. Nowego Testam entu, jak  i w pierw  ustnych prze­
kazów, czyli -*• Tradycji, istnieje ty 'ko  jeden Kościół, Koś­
ciół założony przez Jezusa Chrystusa, więc Kościół Chrys­
tusowy, albo chrześcijański. Tu zw racam y uw agę tylko na 
now otestam entow e ujęcie i pojęcie Kościoła.

W oparciu o naukę - św. Paw ła apostoła Kościół ten 
nazywa się Mistycznym Ciałem Chrystusa, a więc orga­
nizmem utożsam ionym z samym Jezusem  Chrystu­
sem. On też — Jezus Chrystus jest jego Głową, a w ie­
rzący Weń i -*• ochrzczeni tego tajem niczego, nadprzyrodzo­
nego organizm u członkami. Takie rozum ienie Kościoła w y­
prowadza się m.in. przede w szystkim  z następujących zdań 
Pism a św. Oto — Saul, późniejszy -► św. Paw eł „dysząc 
jeszcze groźbą i chęcią m ordu przeciwko uczniom P ińskim , 
przyszedł do arcykapłana i  prosił go o listy  do syn.igog w  
Damaszku, aby mógł. jeśli by znalazł jakich zwolenników 
drogi Pańskiej, zarówno mężczyzn jak i niewiasty, uwięzić 
ich i przyprowadzić do Jerozolim y I stało się w czasie dro­
gi, że gdy się zbliżał do Damaszku, olśniła go nagle św ia t­
łość z nieba, a gdy padł na ziemię, usłyszał głos mówiący 
do niego: Saulu. Saulu, czemu m nie prześladujesz? Tedy 
rzekł: Kto jesteś, Panie? A On: Jam  jest Jezus, którego 
ty prześladujesz” (Dz. Ap. IX, 1—5) Saul nie prześladował 
bezpośrednio Jezusa Chrystusa, bo Jezus Chrystus w tedy po 
swojej męce, śm ierci krzyżowej, a następnie zm artw ych­
w staniu — w stąpił już był do nieba. Paw eł czyli w tedy 
jeszcze Saul prześladow ał wierzących w  Chrystusa, chrzęści 
jan, w iernych Na zapytanie Saula: „Kto jesteś. P an ie?”, 
Jezus odpow iadając utożsam ił siebie z prześladowanym i 
przez Saula chrześcijanam i i na te j podstaw ie uczy się, 
że społeczność chrześcijan, czyli zgrom adzenie chrześcijan, 
czyli K o ś c i ó ł  to Jezus Chrystus, a ponieważ obecnie n ie­
widzialny, ale rzeczywiście jako Byt nadprzyrodzony istn ie­

jący, dodaje się — mistyczny, czyli w  sposób tajem niczy, dla 
ludzi niepojęty. Substancjalnie więc Kościół to M i s t y c z n e  
C i a ł o  C h r y s t u s a  (por. też Dz.Ap. XXII, 6—16; przy 
czym tu  Jezus Chrystus dodaje jeszcze bliższe określenie, bo 
m ówi: „Jam  jest Jezus N azareński, którago ty prześladu­
jesz, 8), A do K oryntian-chrześcijan św. Paw eł tak  pisze: 
....Wy zaś jesteście Ciałem Chrystusowym, a z osobna człon­
kam i” (I Kor. XII, 28). Ten Kościół, tę  społeczność chrześci­
jan  św. Paw eł obdarza tytułem : „K ośdół Boży’' (I Kor. XV, 
9). Efezjanom  zaś tenże św. Paw eł napisał wyraźnie, że „jego 
samego (czyli Jezusa, Bóg, n.) ustanow ił ponad w szyst­
kim głową Kościoła, k tóry  jest ciałem  Jego, pełnią tego, 
który sam  wszystko we wszystkim w ypełnia” (Ef I, 22—23]; 
w roz. V napisał: „Żony bądźcie ulegle mężom swoim, jak 
Panu, bo m ąż jest głową żony, jak  Chrystus głową Kościoła, 
ciała, którego jes-t Zbawicielem. A le jak  Kościół podlega 
Chrystusowi, tak  i żony mężom swoim  we wszystkim. M ę­
żowie, m iłujcie żony swoje, jak  i Chrystus um iłował Kościół 
i w ydał zań samego siebie, aby go uświęcić, oczyściwszy go 
kąpielą w odną przez Słowo, aby sam  sobie przysposobić Koś­
ciół pełen chwały, bez Tańszy lub  skazy lub czegoś w  tym  
rodzaju, ale żeby był św ięty i niepokalany. Tak też mężowie 
powinni m iłować żony swoje, ja> w łasne ciała. Kto m iłuje 
żonę swoją, samego siebie miłuje. Albowiem n ik t nigdy ciała 
swego nie m iał w nienawiści, ale je żywi i pielęgnuje, jak i 
Chrystus kościół, gdyż członkam i ciała Jego jesteśm y . Ta­
jem nica to wielka, ale ja odnoszę to do Chrystusa i kościo­
ła” (V, 22—32). Również do Kolosan św. Paw eł napisał, że 
Jezus — „On także jest głową ciała, Kościoła” (Kol. 1, IB; 
zob. też w. 24), Swojego ucznia, św. Tymoteusza, św. Paw eł 
poucza, pisząc do niego, że ma wiedzieć, „jak należy postę­
pować w domu Bożvm, który jest Kościołem Boga żywego, 
filarem  i podwaliną p raw dy” (I Tym. III, 15),
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OBCHODY JUBILEUSZOWE 
„CONFESSIO AUGUSTANA” 

W NOWYM JORKU

Obchody jubileuszowe „Con- 
fessio” w  Nowym Jorku m ia­
ły charak te r ekum eniczny: 
wzięli bowiem w  nich udział 
zarówno lu teran ie  jak  i  rzym - 
skokatolicy. W słynnej kated­
rze now ojorskiej św. P atryka 
zebrało się przeszło 500 uczest­
ników  obu wyznań, aby uczcić 
we wspólnej m odlitw ie tę 
w ielką rocznicę. „Jest to m a­
ły cud — powiedział znany 
teolog luterańsfei d r  W illiam  
Lazareth — że lu teran ie i 
rzym skokatolicy biorą udział 
w nabożeństwie, z czego się 
bardzo cieszymy”. Podobną o­
pinię w yraził kard. Janus 
Coockt z Nowego Jorku w 
specjalnym  'liście do ks. J a ­
m e s^  Rigneg’a, z okazji tej 
uroczystości, stw ierdzając co 
następuje: „Wiemy, że w  cią­
gu ostatnich 50 lat, a jeszcze 
w ięcej ostatnich 15 lat, dosz­
liśm y dalej niż w  ciągu ubieg­
łych 400 la t”.

EKUMENICZNY CYKL 
WYKŁADÓW NA 

UNIWERSYTETACH 
SZWAJCARII

Cztery wydziały teologiczne 
w Szwajcarii (Fryburg, Neu- 
enburg, Lozanna i Genewa) 
zorganizują w  roku akadem ic­
kim  1980/81 cykl ekum eniczny 
wykładów w  zakresie „Teo­
logii System atycznej”. Po­
przedni cykl w ykładów  obej­
m ował tem at pt. , Prawo i 
Ewangelia”. Przejęcie in ic ja ­
tyw y propagow ania proble­
m atyki ekumeniczno-społecz- 
nej przez wydziały teologiczne 
świadczy o dążeniu do rozsze­
rzenia haseł tych w śród In te­
ligencji i o nadan iu  im  moc­
nej bazy teologicznej.

PRZYGOTOWANIA 
DO OBCHODÓW 
5I)<1 ROCZNICY 

URODZIN M. LUTRA 
W NRD

W edług informacja dzienni­
k a  „B erliner Zeitung” (24. VII. 
80) przygotowaniam i do ob­
chodów 500 rocznicy urodzin 
M arcina L u tra  zajm uje się w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznie j specjalna grupa, 
„Komitet L uterski”. a ze s tro ­
ny  Kościoła — Kom itet Jub i­
leuszowy. Program  roku ju b i­
leuszowego jest bardzo obszer­
ny. W Berlinie W schodnim 
przewidziana jest w ielka w ys­
taw a Luterska. Oprócz w ysta­
w y w  B erlinie przewidziane 
są rów nież w ystawy i przed­
sięwzięcia w  m iejscach zw ią­
zanych z działalnością M. L ut­
ra : W ittenbergu, Erfurcie, Eis- 
leben d Eisenat, gdzie m iejsca 
pam iątkow e będą zawczasu 
odnowione. Przew idziane są 
też liczne publikacje i prog­
ram y radiowe. U niw ersytet 
np. w  Lipsku już w  1982 r. 
p lanuje urządzenie konferen­
cji naukow ej na tem at: „Sztu­
ka a Reform acja” . P rzew idzia­
ne jest w ydanie serii ju b i­
leuszowych znaczków poczto­
wych.

K om itet Luterski, kierow a­
ny  przez sekretarza S tanu  w 
M inisterstw ie Kultury, d r K ur­
ta  Lófflera, składa sie z przed­
staw icieli w ładz państwowych,

organizacji społecznych oraz 
Insty tu tu  K ultury.

POWOŁANIE KOMISJI 
FACHOWYCH W SZTABIE

ŚWIATOWEJ FEDERACJI 
LUTERANSKIEJ

N a posiedzeniu Kom itetu 
W ykonawczego w  Augsburgu 
(1980) w  ram ach przygotowań 
do kolejnej sesji Światowego 
Zgrom adzenia SFL w  Buda­
peszcie (1984), pow ołana zo­
sta ła  K om isja Statutowa. W 
skład tej Komisji weszli ks. 
H orst G oldner (NRF), jako 
przewodniczący, oraz członko­
w ie: Em m anuel A braham  (Ad- 
dis Abeba), prezydent Etiop­
skiego Kościoła Ewangelickie­
go M ekanc-Jesus, Janies 
Crum ley (Nowy Jork), prezy­
den t Kościoła Luterańśkiego w  
Ameryce, pastor K arl Gott- 
schala (Porto Alegre), daw ny 
prezydent Ewangelicko-Lute- 
rańskiego Kościoła Brazylii, d r 
Favo Kortegangas, biskup d ie­
cezji Kuopio Luterańśkiego 
Kościoła F inlandii oraz dr 
Bathinems Subbam m a, dyrek­
torka Szkoły Biblijnej w Ra- 
jahm undry  (Indie).

KONSULTACJA NA TEMAT
SYTUACJI KOŚCIELNEJ 

NA BLISKIM WSCHODZIE

K ierownictwo Światowej 
F ederacji Luterańskiej zajęte 
jest przygotow aniam i m ate­
riałów  d la zaplanow anej n a  
koniec przyszłego roku, lub na 
początek roku  1982, konsul­
tacji n a  tem at sytuacji koś­
cielnej na Bliskim  Wschodzie 
oraz aktywności luteranizm u 
na tych terenach. Kom itet 
W ykonawczy Federacji posta­
nowił, że wszystkie cztery od­
działy SFL: W spółpracy koś­
cielnej, Kom unikacji, Studiów 
oraz Służby Światowej — m a­
ją  wziąć czynny udział w 
przygotowaniach. Miejsce kon­
sultacji n a  razie  nie zo­
stało  ustalone, ale przypusz­
czać należy, że odbędzie się 
ona na terenie Bliskiego 
Wschodu. Tem atem  obrad bę­
dzie sy tuacja polityczna na 
tym  obszarze, w arunk i egzy­
stencji tam tejszych Kościołów 
Luterańskich oraz w spółpraca 
ekum eniczna na Bliskim 
Wschodzie.

PRAWOSLAWNO-
-LUTERAŃSKI

DIALOG W FINLANDII
W T urku (Finlandia) w 

dniach od 5 do 11 czerwca br. 
odbyło się już p ią te  spotkanie 
przedstaw icieli Ewangelicko- 
Luterańskiego Kościoła F in­
landii oraz Rosyjskiego Koś­
cioła Prawosławnego. Głów­
nym  tem atem  narad  były a s ­
pekty luterańskiej i  p raw o­
sław nej nauk i o szczęściu i 
podstawach pracy pokojowej 
Kościołów. W naradach ucze­
stniczyła: 10 osobowa delegac­
ja  lu terańska w  składzie: 
arcybp Mikko Juva, przewod­
niczący oraz członkowie: bp 
Aimo T. N ikolainen i bp Ka- 
levi Toiviainen, prof. Kauko 
Prinen, prof. F redric  Cleve i 
prof. Tuomo M annerm aa i 
inni. Obecni byli także obser­
w atorzy różnych Kościołów. 
W skład siedmioosobowej de­
legacji praw osław nej w eszli: 
M etropolita Leningradzie! i 
Nowogrodzki A ntoni (prze­
wodniczący) i członkowei: a r ­

cybiskup Wołogdy i  Wielkiego 
Ustiuga, Michał, prof. Mikołaj 
G undiajew , ks. Paw eł K ra- 
moewietor, ks, Igor Raine i 
ks. S tefan Dymsza, ks. Teofan,

„HAGIA SOFIA”
PONOWNIE

STAŁA SIĘ MECZETEM

Jak  inform uje dziennik „Zy­
cie W arszawy ’, w ładze tu rec­
kie odwołały zarządzenie Ala 
Tuoka, w ielkiego reform atora 
Turcji.

W Stam bule po raz p ierw ­
szy po 45 latach wznowiono 
modły m uzułm ańskie w  n a j­
większej św iątyni św iata  — 
słynnej „Hagia Sofia”. Św ią­
tyn ie zbudowano w  VI wieku, 
przekształcono w m eczet pa 
zdobyciu K onstantynopola 
przez Turków  w 1453 roku. 
Od 1935 roku „Hagia Sofia” 
była wyłącznie m uzeum  i nie 
odbywały się tam  żadne uro­
czystości religijne.

Nieoficjalnie wiadom o d la­
czego nastąp iła  zm iana. Otóż 
rząd prem iera Demirela, nie 
dysponujący większością gło­
sów w  parlam encie, ustąpił 
wobec żądań islam skiej Partii 
Ocalenia Narodowego, k tó ra  
udziela poparcia Demirelowi. 
Przywódca tej partii, Neemet- 
tin  E rbakan uratow ał rząd 
przed upadkiem , a ceną za po­
parcie było w łaśnie przyw ró­
cenie modłów m uzułm ańskich 
w  „Hagia Sofia”.

„OFIARA JAKO 
ELEMENT ŻYCIA”

W dniu 26 w rześnia 1980 r.
o godz. 16.00 odbyło się, zor­
ganizowane przez Polską R a­
dę Ekum eniczną i M iędzyna­
rodową Federację M isji i Dia­
koni, sym pozjum  n a  tem at: 
„Ofiara jako elem ent życia”. 
Sympozjum odbyło się w  sali 
Synodalnej Kościoła Ew ange­
licko-Augsburskiego w  W ar­

szawie (Chrześcijańska A kade­
m ia Teologiczna).

Tezy dotyczące tem atu  sym ­
pozjum przygotow ali: prof.
W itold Benedyktowicz prezes 
PRE i prof, Heinz W agner 
(NRD).

NOWY OŚRODEK 
PATRIARCHATU 
MOSKIEWSKIEGO

P atria rchat Moskiewski Ro­
syjskiego Kościoła Praw osław ­
nego otworzył ostatnio w  Cze­
chosłowacji sw ą szóstą zagra­
niczną m isję reprezentacyjną, 
z siedzibą w  K arłow ych Va- 
rach, Podobne ośrodki rep re­
zentacyjne działają już przy 
patriarchatach  w  Aleksandrii, 
Antiochie i Jerozolimie, jak 
również przy Kościołach Auto­
kefalicznych w  Sofii i Belgra­
dzie. Je st to  już siedem nasta 
insty tucja zagraniczna P a t­
riarcha tu  Moskiewskiego.

POSIEDZENIE
KOMISJI

Bp N orbert Nossol, o rdy­
nariusz opolski i ks. prof. 
W acław H ryniew icz z K ato­
lickiego U niw ersytetu  L ubel­
skiego jako przedstaw iciele 
Kościoła R zym skokatolickie­
go oraz bp Sawa i bp Szy­
mon jako przedstaw iciele Ko­
ścioła Praw osław nego w P ol­
sce wzięli udział w  p ierw ­
szym posiedzeniu M ieszanej 
P raw osław nej, które od 23 
m aja do 4 czerwca br. odby­
ło się na w yspach Patm os 
i Rodos. W spotkaniu uczest­
niczyło 60 biskupów  i teo­
logów reprezentu jących  oba 
Kościoły. Decyzja w  spraw ie 
pow ołania do życia Komisji 
M ieszanej zapadła w grud­
niu 1979 r. podczas spotkania 
papieża Jana P aw ła I z p a t­
r ia rchą  K onstantynopola Dy- 
m itriosem  I.



4

Z zagadnień polonijnych

OD OJCZYZNYZ DALA
Pojęcie „Polonia” powstało 

w  drugiej połowie XIX w ie­
k u  d la określenia tej grupy 
wychodźców polskich, k tó ra  w  
Niemczech, w e Francji, Belgii, 
Danii, Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, Kanadzie, 
w  krajach  A m eryki Łacińskiej 
m anifestow ała sw ą kulturow ą 
odrębność.

W Ameryce Północnej 
p ierw si polscy osadnicy po ja­
w ili się w  początkach XVII 
wieku. Od tej pory no tu je się

kilka, o znacznych rozm iarach, 
fal em igracyjnych z ziem pol­
skich. Opuszczali Polskę w y­
chodźcy polityczni, prześlado­
w ani różnowiercy, rozgoryczo­
n a  wobec polityki k ró la  p a t­
riotyczna szlachta (np. po 
I rozbiorze Polski, w  roku 
1772). Rozbiory, a  następnie 
przegrane pow stania narodo­
w e w  XIX w ieku spowodowa­
ły  m asowy ruch em igracyjny 
z ziem  polskich do Europy 
zachodniej i obu Ameryk. Nie

tylko zresztą tło  polityczne 
zaważyło n a  dużym nasileniu 
się wychodźstwa. Także ros­
nące zapotrzebowanie n a  ta ­
n ią silę roboczą w  dynam icz-. 
n ie  rozw ijających się k rajach  
zachodnio-europejskich i am e­
rykańskich szybko pow iększa­
ło em igrację zarobkow ą z ziem 
polskich. Polacy w ędrow ali za 
ocean, do górniczych okręgów 
Francji, do silnie uprzem ysło­
w ionych m iast Niemiec, do 
rolniczej K anady itd. przede

wszystkim „za Chlebem”. P ra ­
gnęli lepszego życia, dostat- 
niejszego.

W la tach ostatniej w ojny 
św iatow ej i  po w ojnie zanoto­
wano dużą fa lę  em igracji pol­
skiej do Stanów  Zjednoczo­
nych. Ilu  jest tam  obecnie Po­
laków — trudno powiedzieć. 
Określenie liczebności Polonii 
n a  całym  świecie nasuw a b a­
daczom sporo kłopotów, moż­
n a  naw et rzec, że jest to o- 
becnie spraw a w  zasadzie n ie­
m ożliwa do ustalenia. Poda­
w ane liczby są  jedynie przy­
bliżone — a  więc bądź zaniżo­
ne, bądź też zaw yżają fak ­
tyczny stan  liczebny Polonii.

Można jednak  stw ierdzić, że 
Polonia am erykańska zajm uje 
pierw sze m iejsce pod w zglę­
dem  liczebności (4—6 m ilio­
nów). W ostatnim  czterdziesto­
leciu bardzo dynam icznie 
wzrosła Polonia kanadyjska, 
k tórą szacuje się na 324 tys. 
osób. W roku 1970 liczbę osób 
polskiego pochodzenia w  RFN 
oceniało się n a  132 tys. Sza­
cunki te są jednak  dyskusyjne 
i w ydają się być zaniżone, 
Trzecie m iejsce pod wzglę­
dem liczebności zajm uje Polo­
n ia francuska, — 750 tys.
osób, czw arte zaś — Polonia 
A m eryki Łacińskiej.

Podane tu  liczby m ów ią już 
sam e za siebie. Naszych Ro­
daków  jest bardzo dużo i  to 
w  różnych zakątkach świata. 
Są w śród nich tacy, którzy 
polskim  pochodzeniem nie 
szczycą się, trak tu jąc  je  jako 
spraw ę czysto osobistą, a le  są 
i tacy, k tórzy za punk t hono­
ru  biorą sobie dotarcie do ko­
rzeni skąd pochodzą, gdzie 
w yrośli ich rodzice, dziadko­
wie, pradziadkowie. M ają oni 
o k ra ju  swego pochodzenia 
jakieś m gliste wyobrażenia, n a  
które złożyły się babcine opo­
w iadania, polska m owa sły­
szana w  domu, polskie książki, 
k tóre kiedyś w padły  w  rękę, 
a traktow ane były w  rodzin­
nym  domu niczym jakiś ta liz­
m an, m odlitw a zm aw iana w  
starym  ojców języku, jakieś 
spłowiałe, pam iątkow e zdjęcia 
w  albumach, no i — oczy­
wiście — współczesna prasa 
am erykańska, in form ująca o

6



n a w e t  J a k l£  o b r a z  k r a j u ,  t o  t y l k o  
z r o z m ń w  z  lu d ź m i*  k t ó r z y  J u ż  
t u t a j  b y l i .

O j c i e c  p a n a  R a y m o n d a  p r z y j e ­
c h a ł  d o  U S A  n a  p o c z ą t k u  n a s z e ­
g o  w i e k u ,  z  u b o g i e j  w s i ,  p r a w d c -  
p o d a h n i e  z  P o z n a ń s k i e g o .  M a t k a  
u r a d z i ł a  s i ę  j u ż  w  S t a n a c h ,  w  r o ­
d z i n i e  p i e r w s z y c h  p o l s k i c h  o s a d ­
n i k ó w .  M ó w i ł a  ś w i e t n i e  J e ż y k i e m  
k r a j u ,  k t ó r e g o  n i g d y ,  a ż  d c  
ś m i e r c i ,  n i e  w i d z i a ł a  n a  w ł a s n e  
o c z y .  R a y m o n d  w y c h o w y w a ł  s ię  
w ię c  w  d n u i u  z  p o l s k i m i  t r a d y c ­
j a m i ,  u c z y ł  s i ę  w  p o l s k i c h  s z k o ­
ł a c h  p a r a f i a l n y c h -  A  p o t e m  — 
k a r i e r a  p r a w n i c z a  1... c o r a z  s l a b -  
s z e  w i ę z i  z  j ę z y k i e m  l a t  d z i e c i ń ­
s t w a .  A ź  d o  z a p o m n i e n i a  p r a w i e ,  
I p o t e m  p r z e ł o m :  d o  b i u r a  p a n a
R a y m o n d a  p r z y s z e d ł  k l i e n t ,  k t ó r y  
n a  s t w i e r d z e n i e : — P a n i e ,  t u  s ię  
m ó w i  p o  a n g i e l s k u ,  o d p o w i e d z i a ł :
— P a r n e  m e c e n a s i e ,  p a n  m u s i  
m n i e  w y s ł u c h a ć  p o  p o l s k u .  P r z e ­
c i e ż  p a n  n o s i  p o l s k i e  n a z w i s k o !  
O d  t e g o  m o m e n t u  m e c e n a s ó w ^  
r z e c  m o i n a ,  o t w o r z y ł o  s i ę  u c h o  
n a  p o l s k ą  m o w ę . . .

W  d r u g i m  d n i u  s p o t k a n i a  p r a w ­
n i k ó w  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  w  
k t ó r y m  to  s p o t k a n i u  p a n  R a y ­
m o n d  D e m s k i  w z i ą ł  u d z i a ł ,  w y ­
b r a ł  s ię  o n  . . . n a  w i e ś .  Z  m o t e l u  
p o d  P i o t r k o w e m  m i a ł  b l i s k a  d o  
z a b u d o w a ń  w s i  P o l i c h n o .

— J u i  w  p o l u  s p o t k a ł e m  g o s p o ­
d a r z a  p r z y  p ł u g u .  Z a t r z y m a ł  k o ­
n i e ,  a  g d y  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  że  
p r z y j e c h a ł e m  z  A m e r y k i ,  d ł u g o  
o p o w i a d a ł  o s w o j e j  p r a c y .  P r a ­
c u j e  n a  s i e d m i u  h e k t a r a c h ,  c i ę ż ­
k o  p r a c u j e . . .  D o ś ć  t r u d n e  ż y c i e  
m a j ą  cl  l u d z i e ,  a l e  p r z e c i e ż  w i ­
d z ę ,  że s ą  z a d o w o l e n i .  S p o t k a ł e m  
r ó w n i e ż  d z i e c i :  ł a d n i e ,  c h o ć  b y ł  t c  
d z i e ń  p o w s z e d n i  — u b r a n e  w  b i a ­
łe s u k i e n k i ,  j a k  w  n i e d z i e l ę .

Z  p i e r w s z y c h  w r a ż e ń  p a n a  R a y ­
m o n d a  n a  p o l s k i e j  z i e m i  n a j m o c ­
n i e j s z e  b y ł y  s p o t k a n i a  z  p o m n i ­
k a m i  h i s t o r i i  k r a j u ,  c z y  t o  n a  
w a r s z a w s k i e j  S t a r ó w c e ,  c z y  w  
M u z e u m  Z i e m i  P i o t r k o w s k i e j .  M ó ­
w i :  — M u s z ę  s z y b k o  w r a c a ć  do  
t w e g o  b i u r a  w  S t a n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h ,  d o  p r a c y .  O c z y m  m y ś ­
l ę 1? CI, k t ó r z y  t u  j e s z c z e  n i e  b y l i ,  
z w ł a s z c z a  l u d z i e  z  t r z e c i e j  g e n e ­
r a c j i  P o l o n i i ,  p o w i n n i  d o  P o l s k i  
p r z y j e c h a ć ,  z o b a c z y ć  k r a j  i l u d z i
— d l a  s w o j e j  w ł a s n e j  d u m y  z 
p o l s k i e g o  r o d o w o d u .

M A R I A  L E M A Ń S K I  ( K A N A D A ) .  
J e s t  z z a w o d u  d z i e n n i k a r k ą  p r a ­
s y  p o l o n i j n e j  i  a u t o r k ą  k s i ą ż k i  o 
o b c h o d a c h  k o p e r n i k o w s k i c h  w  
K a n a d z i e .  J a k o  b i b l i o t e k a r k a  p r a ­
c u j e  t a k ż e  w  P o l s k o - K a n a d y j s k i m  
i n s t y t u c i e  B a d a w c z y m  w  T o r o n t o .  
P a n i  M a r l a  p r z y j e c h a ł a  d o  P o l s k i  
p o  r a z  p i e r w s z y  od  b l i s k o  4G l a t ,  
b y  w z i ą ć  u d z i a ł  w  k u r s i e  d l *  
b i b l i o t e k a r z y  p o l s k i e g o  p o c h o d z e ­
n i a .

— U r o d z i ł a m  s ię  w  P o l s c e  t u ż
p r z e d  w o j n ą  1 J a k o  t r z y l e t n i e
d z i e c k o  w y j e c h a ł a m  z  k r a j u  w r a z  
z m a m ą  w  p i e r w s z y c h  l a t a c h
o k u p a c j i .  O d  d a w n a  p r a g n ę ł a m
o d w i e d z i ć  P o l s k ę .  T e n  k i l k u t y g o d ­
n i o w y  p o b y t  d o s t a r c z y ł  m i  n i e z a ­
p o m n i a n y c h  w r a ż e ń .  Z e  w z r u s z e ­
n i e m  o d k r y w a ł a m  |  p o z n a w a ł a m  
k r a j ,  o k t ó r y m  w p r a w d z i e  n i e  z a ­

c h o w a ł y  s ię  w  m e j  p a m i ę c i  ź a d m  
w s p o m n i e n i a ,  a l e  z a w s z e  b y ł  b l i s  
k i  m e m u  s e r c u .  M u s z ę  p o w i e d z i e ć ,  
ż e  z a k o c h a ł a m  s i ę  w  P o l s c e .  S t a ­
r a ł a m  s ię  z o b a c z y ć  i d o w i e d z i e ć  
j a k  n a j w i ę c e j .  D u i e  m o ż l i w o ś c i  
p o z n a n i a  p o l s k i c h  o s i ą g n i ę ć  w  
d z i e d z i n i e  k u l t u r y ,  l i t e r a t u r y ,  t e a t ­
r u ,  f i l m u  s t w a r z a ł  z n a k o m i c i e  z o r ­
g a n i z o w a n y  k u r s  b i b l i o t e k a r s t w a .

C h o d z i ł a m  r ó w n i e ż  „ w ł a s n y m i  
ś c i e ż k a m i ” , n a  k t ó r y c h  n i e j e d n o ­
k r o t n i e  s p o t y k a ł a m  c i e k a w y c h  l u ­
d z i ,  p o z n a w a ł a m  i c h  ż y c i e  c o ­
d z i e n n e ,  p r o b l e m y  z a w o d o w e ,  o ­
s i ą g n i ę c i a  i m a r z e n i a .  D o b r a  z n a ­
j o m o ś ć  J ę z y k a  p o l s k i e g o ,  k t ó r ą  
w y n i o s ł a m  z  d o m u ,  a  p o t e m  d o ­
s k o n a l i ł a m  w  s z k o l e  p o l s k i e j  I 
h a r c e r s t w i e ,  w  k l u b i e  p o l s k i c h  
s t u d e n t ó w  i i n n y c h  o r g a n i z a c j a c h  
p o l o n i j n y c h ,  u ł a t w i ł a  m i  k o n t a k t y -  
Z e b r a ł a m  w i e l e  i n t e r e s u j ą c y c h  
m a t e r i a ł ó w ,  k t ó r e  n a  p e w n o  w y ­
k o r z y s t a m  w  a r t y k u ł a c h  d o  p r a ­
s y  p o l o n i j n e j  w  K a n a d z i e .  Z a ś  
w y k ł a d y  o P o l s c e  w  F u n d a c j i  
R e y m o n t o w s k i e j  z i l u s t r u j ę  p r z y ­
w i e z i o n y m i  z  k r a j u  z d j ę c i a m i .  
N i e w ą t p l i w i e  z a c h ę c ą  o n e  m o i c h  
s ł u c h a c z y  d o  p r z y j a z d ó w  d o  P o l ­
s k i ,  d o  u c z e s t n i c z e n i a  w  r o z m a i ­
t y c h  k u r s a c h  o r g a n i z o w a n y c h  t u  
k a ż d e g o  r o k u  d l a  P o l o n i i .  O p o ­
w i e m  im  o k o r z y ś c i a c h  z a w o d o ­
w y c h ,  j a k i e  w y n i o s ł a m  z  k u r s u  
d l a  b i b l i o t e k a r z y .  Z a c h ę c ę ,  b y  
p o z n a l i  k r a j ,  k t ó r y  s w y m i  o s i ą g -  
n l ę c l a m i ,  w s p a n i a ł ą  o d b u d o w a ,  
w i e l k ą  k u l t u r ą ,  p i ę k n e m  z a b y t ­
k ó w  i k r a j o b r a z ó w  w y w a r ł  n a  
m n i e  t a k  w i e l k i e  w r a ż e n i e .

V 1 C T 0 R T A  M A Z U R C Z Y K  (U SA }. 
P r z y j e c h a ł a  d o  P o l s k i  z  R u m s o n ,  
k o ł o  N o w e g o  J o r k u  z  d w o j g i e m  
d o r o s ł y c h ,  d w i i d z i e s t o p a r o l e t n i c h  
d z i e c i .  D z i e c i  p n s ł a l a  d o  K r a k o ­
w a ,  b y  w  s z k o l e  l e t n i e j  U n i w e r ­
s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  u c z y ł y  s i ę  
j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  p o z n a w a ł y  h i s ­
t o r i e  i k u l t u r ę  k r a j u  s w y c h
d z i a d k ó w .  S a m a  z a ś ,  p r a g n ą c  c h o ć  
w  c z ę ś c i  z r e a l i z o w a ć  s w e  m ł o ­
d z i e ń c z e  m a r z e n i a ,  z a p i s a ł a  s i ę  n a  
k u r s  w i e d z y  o t e a t r z e  1 f i l m i e  p o l ­
s k i m  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  W r o c ł a w ­
s k i m .

— Z a w s z e  c z u ł a m  s ie  b l i s k o
z w i ą z a n a  z p o l s k a  k u l t u r a ,  c h o ć  
n i e  m o g ę  p o w i e d z i e ć ,  b y m  d o b r z e  
z n a ł a  p o l s k a  l i t e r a t u r ę ,  s z t u k ę ,  
t e a t r  1 f i l m .  Z n a ł a m  n a z w i s k o  A n ­
d r z e j a  W a j d y ,  J a k o  W y b i t n e g o  
t w ó r c y  f i l m u .  T e r a z  p o z n a ł a m  g o  
r ó w n i e ż  J a k o  z n a k o m i t e g o  r e ż y s e ­
r a  t e a t r a l n e g o ,  w  A m e r y c e  t e g o  
r o d z a j u  t e a t r ,  J a k i  z o b a c z y ł a m  w  
P o l s c e ,  p r a k t y c z n i e  n i e  i s t n i e j e .  
P o l s k i  t e a t r  i e s t  s u b t e l n i e j s z y ,  o  
g ł ę b s z e j  t r e ś c i -  T o ,  co  t u  z o b a ­
c z y ł a m  1 c z e g o  s ię  n a u c z y ł a m ,  n a  
p e w n o  w y k o r z v s t a m  w  m o i c h  
p r z y s z ł y c h  s t u d i a c h  r e ż y s e r s k i c h .  
A  z d o b y t y m i  w i a d o m o ś c i a m i  n a  
t ^ m a t  t e a t r u  1 f i l m u  p o l s k i e g o  
c h c i a ł a b y m  p o  p o w r o c i e  d o  U S A  
n o d z l e l i ć  s ię  z  l u d ź m i ,  k t ó r z y  s i ę  
t ą  d z i e d z i n a  i n t e r e s u j ą -  N a t o m i a s t  
w  p r z y s z ł o ś c i  p r a g n ę ł a b y m  —  J a ­
k o  r e ż y s e r  — p r z y j e c h a ć  d o  P o l ­
s k i ,  b y  p o p r a c o w a ć  u  b o k u ,  k t ó ­
r e g o ś  ze  z n a n y c h  t w ó r c ó w  i z  
b l i s k a  p r z y j r z e ć  s ię  J e g o  p r a c y .

P r z y g o t o w a ł a :  M .  K Ą P l N S K A

małym k ra ju  leżącym między 
T atram i a Bałtykiem  — o Pol­
sce.

U tych ludzi dojrzew a stop­
niowo w sercu  decyzja, aby 
pojechać tam  — chociaż to 
tak  daleko, aby spotkać się 
„oko w  oko” z polską rzeczy­
wistością, nie tą  zasłyszaną w  
domu, ale taką, jaka jest n a ­
prawdę. Zobaczyć chociaż raz 
w  życiu tę Polskę — jedyną, 
w łasną i kochaną.

Co m yślą i  co m ówią Po­
lacy m ieszkający z dala od O j­
czyzny, którey przybyli po la ­
tach, *a może i po raz p ierw ­
szy do K raju  Ojców? Możemy 
się tego dowiedzieć, słuchając

ich wypowiedzi, czytając w y­
w iady ukazujące się n a  ła ­
m ach w ielu polskich i zagra­
nicznych pism. S talą rubrykę 
rozmów z Polonusam i prow a­
dzi pięknie redagow any m ie­
sięcznik „Panoram a Polska”. 
A oto niektóre wypowiedzi 
gości polom j nyc h, którzy 
przybyli do Polski prywatnie, 
bądź korzystając z organizo­
wanych tu  kursów, szkół le t­
nich kultu ry  i języka polskie­
go, bądź też z okazji polonij­
nych spotkań różnego typu.

R A Y M O N D  D E M S K I  ( U S A ] .  — 
W i e d z i a ł e m  o  P o l s c e  b a r d z o  m a ­
ło — m ó w i  p a n  R a y m o n d ,  a d w o ­
k a t  z  m i a s t a  T r e n t a n ,  w  s t a n i e  
N o w y  J o r k .  — A  J e ś l i  m i a ł e m



E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

CHILE, PERU I BOLIWIA

Dominującą ludnością miejscową na tych 
obszarach przed odkryciem Ameryki przez eu­
ropejskich żeglarzy byli Ajmaranie w Boli­
wii, Araukanic w Chile i Kiczuanie w  Peru. 
Przez podbój w XVI w. i pod wpływem hisz­
pańskiej kultury, stylu życia i religii utraciły 
te grupy ludzkie w Chile zupełnie, a w Bo­
liwii i Peru częściowo swoje znaczenie. Rzym- 
skokatolicyzm stal się później przy tworzeniu 
niezależnych państw oficjalną religią.

Około połowy i końca XIX w. przybyły 
misje protestanckie z Europy i Ameryki Pół­
nocnej, które w swej działalności zwracały 
szczególną uwagę na wychowanie i zwiasto­
wanie Ewangelii. Kościoły o tradycji histo­
rycznej utworzyły szkoły i organizacje po­
mocy oraz przystąpiły do realizacji progra­
mów społecznych. Jednocześnie doszło do 
utworzenia autonomicznych Kościołów krajo­
wych (jak grupy zielonoświątkowe), które 
propagowaniem specyficznych treści religij­
nych nadały nowe akcenty tradycyjnej w ie­
rze.

W Chile (10 milionów ludności) 25% miesz­
kańców stanowią Metysi, tj. mieszkańcy po­
chodzenia indiańskiego i hiszpańskiego. Cały 
naród przeszedł w ostatnich latach trudny 
proces rozwoju społecznego i gospodarczego. 
Wojskowy zamach stanu w 1913 r. przyniósł 
wielu rodzinom cierpienie, tortury, uprowa­
dzenia i śmierć. Ta sytuacja zmusiła Ko­
ścioły do zajęcia się zagadnieniem praw czło­
wieka oraz do sprawowania służby i pomocy 
wobec ludzi, klórzy znaleźli się w niedostat­
ku. Nie zawsze przychodziło im łatwo w y­
pełnianie tych zadań w ramach ekumenicz­
nej wspólpacy. Spory w łonie Kościoła Ewan- 
Keiicko-Lutcrańskiego w  Chile w 1975 r. do­
prowadziły do rozłamu, którego, mimo wielu 
wysiłków, nie udało się dotychczas prze­
zwyciężyć.

W Peru (14 milionów mieszkańców) Euro­
pejczycy i Metysi stanowią przeszło 50% lud­
ności, a 46% Indianie. Afrykanie i Chińczycy. 
Ponad poloua ^dorosłej ludności jest analfa­
betami. Peru Jffłj ojczyzną wysokorozwinię­
tej kultury Inków, £c*j(ało potem podbite przez 
Hiszpanów i po?astatf’ało przez 300 lat ko­
lonią. Ludność, zwłaszcza Indianie, cierpi z 
powodu stałej zmiany rządów cywilnych na 
wojskowe i odwrotnie. Pod powierzchnią ży­
cia zachowały się pewne elementy tradycyj­
nych religii indiańskich.

W Boliwii (7 milionów mieszkańców) po­
nad połowę ludności stanowią Indianie. Kraj 
ten przeżył już wiele dyktatur wojskowych 
i niepokojów politycznych, posiadał 16 kon­
stytucji. z których ostatnia przewidywała sil­
ną wlaclzc wykonawczą, upaństwowienie ko­
palń i reformę rolną. Kolejny wojskowy za­

mach stanu, dokonany w lipcu br., z wszel­
kim prawdopodobieństwem zahamuje, a przy­
najmniej opóźni, przeprowadzenie niezbęd­
nych reform społeczno-ekonomicznych. Po­
dobnie jak w Peru i Chile, 94% ludności w y­
znaje rzymskokafolicyzm.

W tych trzech krajach istnieją ruchy chrze­
ścijańskie, które w dążeniu do sprawiedliwe­
go i pokojowego społeczeństwa zjednoczyły 
swoje wysiłki oraz przezwyciężyły bariery ję­
zykowe, wyznaniowe i historyczne. Szuka się 
możliwości współpracy w dziedzinie teologii
i duszpasterstwa oraz zaangażowania na rzecz 
przestrzegania praw człowieka.

„Opowiedz braciom i siostrom na całym 
świecie, że uczymy się tutaj wspólnie żyć i 
pracować jak chrześcijanie w pierwszym stu­
leciu” — mówi członek jednej z tych lo­
kalnych wspólnot ekumenicznych.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Armia Zbawienia 
Kościół Anglikański
Kościół Ewangelicko-Luterański w Boliwii, 
Chile i Peru
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny w Boli­
wii
Kościół Luterański w Chile
Kościół Prawosławny w Chile (Patriarciiat 
Antiochii)
Kościół Prezbiterański Chile
Kościół Rzymskokatolicki w Boliwii, Chile i 
Peru
Kościół Zielonoświątkowy Chile
Kościoły metodystyczne w Chile i Peru
Latynoamerykański Kościół Luterański
Narodowy Kościół Ewangelicko-Luterański 
Andów
Niemiecki Kościół Ewangelicko-Luterański w 
Boliwii
Unia Baptystów Boliwii
Unia Ewangelicznych Bapfyslów Chile i Peru
Zielonoświątkowy Kościół Misyjny Chile
Związek Baptystów Boliwijskich

Do naszej modlitwy dołączamy też rady eku­
meniczne i wspólnoty robocze na płaszczyź­
nie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również wszystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zwiastują 
Jezusa Chrystusa i służą Alu.

Podziękowanie i prośba

Dziękujem y Bogu

za naszego Pana Jezusa Chrystusa, który  
służył ludziom i tak ich umiłował, że oddal 
za nich swe życie;
za chrześcijan w  Am eryce Łacińskiej, k tórzy  
naśladując Chrystusa stają  sżę  obrońcami 
uprowadzonych.
Prosimy Boga,
by wzmocnił chrześcijan w  tych krajach  i 
dodał im  otuchy do miłowania ofiar niespra- 
uńedliwości i służenia im;
o wspólnotę, w której nie ma uprzedzeń ra­
sowych i wyzysku , lecz panuje pokój jako  
owoc sprawiedliwości,  wolności i miłości;
o posłuszeństwo i wierność wobec nakazu  
Chrystusa pośród nieładu panującego we  
współczesnym społeczeństwie;
o wolność i miłość potrzebną do zwiasto­
wania Ewangelii.

Modlitwa Fermina Ceholli Lópeza

(według Dz. 2, 43—47)

Panie, czyż nie jest dziś możliwe żyć cał­
kiem  zgodnie z  nakazem Twojej Ewangelii?

Czyż nie  jesteśm y zdolni żyć w  jedności i 
mieć wszystko  wspólne?

Kiedy będziemy dzielić naszą własność i 
icszystkimi ludźmi?

Na co czekamy jeszcze, modląc  się wspól­
nie i w  m ilczeniu?

Czy m am y zadowolić  się ty lko zjednocze­
niem  w ty m  sam ym  Duchu, łamaniem chleba 
w naszych rodzinach, szczęśliwym spożywa­
niem tego pokarmu w  prostocie serca i wiel­
bieniem Ciebie, o Panie?

A  może  żądałeś od nas rzeczy niemożli­
wych, gdyż nie każdy nas kocha?
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,,Błogosławiony mąż, który się boi Jahwe
i wielkie upodobania m a w  Jego p rzy ka ­
zaniach'1 (Ps 112,1).

P rzedm iotem  naszego rozw ażania czynimy 
leraz Psalm  112 (według W ulgaty 111). Psalm  
ten znany jest rów nież powszechnie z n ie­
dzielnych nieszporów, a rozpoczyna się on w 
przekładzie Fr. K arpińskiego tak: „Szczęśli­
w y  i nie zna kaźni, Kto w  Pańskiej żyje bo- 
jaźni. N ajm ilsza jemu jest droga — Iść w ed­
ług przykazań Boga") (w. 1). Nim jednak
zajm iem y się treścią tego Psalm u, w arto  na­
pisać parę słów o autorze cytowanego w y­
żej przekładu. Franciszek K arp ińsk i (ur. 1741 
zm. 1825) był w ybitnym  poetą polskim  z 
okresu tzw. p rerom antyzm u X V III wieku. 
Cieszył się ogromną popularnością w śród in ­
teligencji i ludu — „pierwszy to poeta polski, 
którego pieśni zbłądziły pod strzechy"  (I. 
Chrzanowski). Jego au torstw a są m.in. pieśni 
religijne: „Kiedy ranne", „W szystkie  nasze”, 
„Bóg się rodzi" i in. Po blisko 150 la tach  od 
w ydania Psałterza  Kochanowskiego zabrał się 
Fr. K arp ińsk i do nowego przekładu i w ydał 
swój Psałterz  w  1786 r. w W arszawie. Je d ­
nakże przekład ten zależny jest w 2/3 od t łu ­
maczenia J. Kochanowskiego. K arp ińsk i do­
konał przek ładu  wierszem, ale tłum aczenie to 
nie ma już tego polotu i w aloru poetyckie­
go, jakim  cieszył się przekład  K ochanow skie­
go. N iem niej przekład K arpińskiego przy ją ł 
się w pobożności ludow ej i p rze trw ał w niej 
aż do dnia dzisiejszego. D odajm y tu  jeszcze, 
że pobożność K arpińskiego była szczera, ais 
wolna od siedem nastow iecznej ciasnoty um y­
słowej, pełna to lerancji relig ijnej. Mimo to 
K arp ińsk i dokonał przekładu z łaciny i d la­
tego jego przekład nie oddaje ducha języka 
oryginalnego — hebrajskiego.

Psalm  nasz zaczyna się ak lam acją „Allelu­
ja" — „chwalcie Jahw e”. Nie znamy au tora 
tego Psalm u, k tóry  pow stał dosyć późno, bo 
długo po przesiedleniu babilońskim . Był to 
czas, kiedy pow staw ały księgi m ądrościowe 
(ok. II w ieku przed Cha:.). Na treść tego P sal­
mu, k tóry  koncentru je się wokół idei nagrody 
za życie pobożne, składa się zbiór sentencji 
mądrościowych, gloryfikujących postępow a­
nie bogobojne. P rzy  tym  trzeba spraw iedli­
wie przyznać, że sentencje te oparte są na 
stare j tradycji b iblijnej. P salm  ma charak ter 
pieśni religijnej.

„ B ło g o s ła w i o n y  m ą ± , k t ó r y  s ię  b o i  J a h w e ”  o z n a ­
c z a  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  j u ż  j e s t  n a g r o d z o n y ,  k t ó r e m u  
d o b r z e  s i ę  w i e d z i e  w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  p o n i e w a ż  b o i  
s i ę  B o g a .  I n a c z e j  m ó w i ł o ,  p r z e s t r z e g a  p r z y k a z a ń  
B o ż y c h ,  ś c i ś l e  z a c h o w u j e  p r z e p i s y  p r a w a  M o j ż e ­
s z o w e g o ,  k t ó r e  w  s w y c h  s z c z e g ó ł a c h  b y ł o  k o m e n ­
t a r z e m  do  D e k a l o g u  ( D z i e s i e ć  P r z y k a z a ń  B o ż y c h ) ,  
o g ł o s z o n e g o  n a  g ó r z e  S y n a j .  Ż e b y  n i e  b y ł o  j u ż  ż a d ­
n y c h  w ą t p l i w o ś c i ,  a u t o r  P s a l m u  p o d k r e ś l a ,  ż e  Id z i e  
t u  o m ę ż a ,  k t ó r y  „ w ie l k i e  u p o d o b a n ie  m a  w  J e g o  
( t z n .  B o g a  — u z u p e ł ń ,  m o j e }  p r z y k a z a n i a c h ” . T a k i

Nagroda dla pobożnych
c z ł o w i e k  — j a k  t o  o d d a j e  K a r p i ń s k i  —  j e s t  s z c z ę ś ­
l i w y  i n ie  z n a  k a i n t "  {kaźr i — w y r a z  s t a r o p o l s k i  i 
z n a c z y :  w i ę z i e n i e ,  c i e r p i e n i e  f i z y c z n e ,  k a r a  ś m i e r c i ) .

Celem zrozum ienia następnego w iersza na­
szego Psalm u m usim y odnotować nas tępu ją­
ce spostrzeżenie. M ianowicie w śród staroży t­
nych Izraelitów  obowiązywało przekonanie o 
zbiorowej odpowiedzialności. Zasada ta  obo­
w iązyw ała przez długi czas, a ślady zw ią­
zanej z nią tradycji znajdujem y naw et w 
Nowym Testam encie. W myśl te j zasady za 
postępowanie dobre wynagrodzony będzie nie 
tylko sam cnotliwy, lecz również jego po­
tomstwo, naw et w  dalszych generacjach. „Po­
kolenie prawych dozna błogosławieństwa"  
( =  nagrody — w yjaśn. moje; w 2). Jednak ­
że z brzm ienia całego Psalm u można w nio­
skować, że kom pozytor lub redak to r pieśni 
znał już now ą tradycję, k tó ra  m ówiła o od­
pow iedzialności indyw idualnej. T radycja ta 
k ład ła duży nacisk na indyw idualne postę­
pow anie praw e, na osobiste życie cnotliwe, 
w  k tó rym  Bóg m a w ielkie upodobanie.

J a k i  c z e k a  w r e s z c i e  l o s  o s t a t e c z n y  c z t o w i e k a  b o ­
g o b o j n e g o ?  K u  z d z i w i e n i u  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  c z y t e l ­
n i k a  n i e  z n a j d z i e m y  w  t y m ,  a n i  w  p o z o s t a ł y c h  
p s a l m a c h ,  w y r a ź n e j  w z m i a n k i  o w i e c z n e j  n a g r o ­
d z i e  w  n i e b i e .  P o b o ż n y  I z r a e l i t a  o w e g o  c z a s u  m u ­
s i a ł  j e s z c z e  n i e c o  p o c z e k a ć ,  a ż  m u  B ó g  o b j a w i  o 
o s t a t e c z n y m  l o s i e  p o  ś m i e r c i .  P s a l m i s t a  i  m o d l ą c y

s i ę  m u s i a ł  z a d o w o l i ć  s i ę  o b i e t n i c ą  n a g r o d y ,  r e a l i ­
z o w a n e j  w  ż y c i u  d o c z e s n y m ,  p r z y s z ł o ś ć  z a ś  b y ł a  w  
r ę k  i c h  B o ż y c h .

„Potomstwo jego (tzn. bogobojnego, poboż­
nego — w yjaśnienie moje) będzie potężne na 
ziem i” (w. 2a). N ajw iększą nagrodą dla Żyda, 
zwłaszcza w czesnostarożytnego, za życie zgod­
ne 7. wolą Bożą było liczne potomstwo, w  do­
datku  potomstwo prężne i zdrowe, m ieszka­
jące w ziemi ojców. Przeciw ieństw em  tak  po­
m yślanej nagrody była kara w postaci b ra ­
ku potom stwa, odczuwana szczególnie do­
tk liw ie przez n iew iastę nie tylko izraelską, 
ale przez wszystkie kobiety ówczesnego 
Wschodu. Siady tej bardzo starej tradycji 
znajdujem y naw et w Nowym Testam encie: 
„Dla Elżbiety  (niepłodnej — w. 5) nadszedł  
czas rozwiązania i urodziła syna. Gdy jej sq- 
siedzi i krew ni usłyszeli, że Pan okazał tak 
wielkie miłosierdzie nad nią, cieszyli się z nią 
razem ” (Łk l,57n). M iłosierdzie Boże i radość 
sąsiadów  oraz krew nych nie wiąże się tu z 
pociechą z potom stw a, lecz z usunięciem  h ań ­
by ze św. Elżbiety, m atki św. Jana Chrzci­
ciela.

D a l s z y  c i ą g  n a g r o d y  s p r a w i e d l i w e g o  s p r o w a d z a
s i ę  do  t e g o .  Ze ,,d o b r o b y t  i  b o g a c tw o  b ę d z i e  w  j e ­
go  d o m u ” {w. 3), t z n .  w  j e g o  r o d z i n i e .  P o m y ś l n o ś ć  
m a t e r i a l n a  i d o c z e s n a  b y ł a  u w a ż a n a  z a  z n a k  b ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w a  B o ż e g o .  „ D o b r z e  s ią  w ie d z i e  m ę ż o w i ,  
k t ó r y  l i t u j e  s ię  i p o ż y c z a ,  p o s t ę p u j e  to s t e y c h  
s p r a w a c h  u c z c i w i e ” ( w  5J. P r a w o  M o j ż e s z o w e  m ó ­
w i ł o  o  p o ż y c z k a c h  p i e n i ę d z y  l u d z i o m  b i e d n y m ,  a l e  
w  o g ó le  z a b r a n i a ł o  l i c h w y ,  c z y l i  t z w .  p r o c e n t u .  N a ­
s t ę p n e  w i e r s z e  P s a l m u  w y m i e n i a j ą  w i e l e  I n n y c h  
c n ó t  — p o z y t y w n y c h  c e c h  m ę ż a  p o b o ż n e g o :  j e g o  
d o b r y  p r z y k ł a d  j e s t  ś w i a t ł e m  d l a  i n n y c h ,  c h w a l o n a  
j e s t  s t a ł o ś ć  j e g o  c h a r a k t e r u ,  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  u f n o ś ć  
w  s t o s u n k u  d o  B o g a ,  t r o s k a  o  u b o g i c h .

Na to wszystko patrzy  człowiek w ystępny, 
zly, ale nie doznaje on błogosław ieństw a Bo­
żego w postaci nagrody, o k tórej m ówiliśmy 
wyżej. D arem nie „gniewa się, zgrzyta zę­
bami i marnieje  (z zazdrości — uzupełń, mo­
je), pragnienie w ystępnych w niwecz się ob­
róci" (w. 10). B rak oom yślności w życiu pod 
każdym  względem uw ażany był za karę, ja ­
ka należała się złym ludziom.

Na zakończenie naszych rozważań rodzi się 
pytanie, jak  nasz Psalm  odczytyw ali pierw si 
chrześcijanie? Odpowiedź jest prosta. Uważali 
się oni, i słusznie, za odrodzony naród w y­
brany  — lud Boży. Zatem  mieli praw o do 
dziedziczenia dorobku Starego T estam entu i 
tzw. judaizm u. Widzieli w Psalm ie tym  za­
powiedź tego, co urzeczyw istnił swym ży­
ciem i dziełem Jezus C hrystus. Dlatego — 
w edług nich i naszym zdaniem — w arto  pro­
wadzić życie męża bogobojnego, k tó ry  swym 
słusznym  postępow aniem  zasłuży sobie na 
ocenę Psalm isty: , , N q peiuno się nie zachwie­
je; sprawiedliwy będzie w  wiecznej pamię­
ci!" (w 6).

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI

Jesień w poezji

ZACHÓD JESIENNY
('
i'
| Przeszłość jak ogród zaczarowany,

Przyszłość jak pełna owoców misa. 
c Liści opadłych złote dywany,
'' Winograd ognia strzępami zwisa.

Zmierzch, jak dzieciństwo, roztacza cudy.
Barwne muzyki miast myśli przędzie.

(1 Nie ma pamięci i nie ma złudy.
Wszystko jest prawdą. Wszystko jest wszędzie.

j  Sok purpurowe rozpiera grono
# Na dni jesiennych wino wyborne.

Wszystko dziś piękne było. Niech płoną 
Rudoczerwone lasy wieczorne.

i' LEO PO LD  ST A FF (1878—1857)



T A J E M N I C A  SZ M A R AG D O W E G O  JE Z IO R A

S z c z e c i n i a n i e ,  a  t a k ż e  l i c z n i  t u r y ś c i  k r a j o w i  1 z a g r a n i c z n i  c h ę t n i e  o d w i e d z a j ą  
t ę  o a z ę  c i s z y ,  p o ł o ż o n ą  n a  p r a w y m  b r z e g u  m i a s t a ,  m i ę d z y  s t o k a m i  G ó r  B u ­
k o w y c h  1 H e g a l i c ą .  L e g e n d a  t a k  m ó w i  o J e z i o r z e  S z m a r a g d o w y m  w  s z c z e ­
c i n i e :  D a w n o ,  d a w n o  t e m u .  w  g ł ę b i  l e ś n e ]  ł t o t l i n y ,  d u c h  k o p a l n i  — S k a r b e k  
z g r o m a d z i ł  m n ó s t w o  k o s z t o w n o ś c i  i  k l e j n o t ó w .  L u d z i e ,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  
t y m ,  z a c z ę l i  k o p a ć  t u  k r e d ę  w  n a d z i e i ,  t e  k i e d y ś  u d a  s i ę  i m  d o t r z e ć  d o  k r r -  
J ó w l d .  A l e  g d y  o s k a r d  g ó r n i k a  t r a i i l  n a  c e n n y  k r u s z e c ,  S k a r b e k  z d e n e r w o w a ł  
s i ę  s r o d z e  1 p o s t a n o w i ł  z e m ś c i ć  s i ę  n a  z u c h w a l c a c h .  Z  p o d z i e m n e g o  ź r ó d t a  
z a c z e r p n ą ł  w i ę c  z i e l o n e j  w o d y  1 z a l a ł  n i ą  k o t l i n ę .

W s z y s t k i c h  o d w i e d z a j ą c y c h  t e n  u r o c z y  z a k ą t e k  n a s z e g o  k r a j u  z a c h w y c a  n i e  
t y l k o  J e g o  w y j ą t k o w o  p i ę k n y  k r a j o b r a z ,  l e c z  n i e z w y k ł a  t o ń  w o d y  S z m a r a g d o ­
w e g o  J e z i o r a .  W o d a  m a  i n t e n s y w n i e  z i e l o n y  k o l o r .  W i e ś ć  z a ś  g ł o s i  o  w i e l k i e j  
g ł ę b o k o ś c i  J e z i o r a  o r a z  o  z n a j d u j ą c y c h  Elę n a  J e g o  d n i e  k o s z t o w n o ś c i a c h .

O d  n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  t e r e n  o k a l a j ą c y  J e z i o r o  S z m a r a g d o w e  b y ł  z a m ­
k n i ę t y  d l a  z w i e d z a j ą c y c h .  N a j p i e r w  w y d o b y w a n o  t u  k r e d ę ,  p o t e m  z a ś  w  w i e k u  
X I X .  n a  s k r a j u  P u s z c z y  B u k o w e j ,  p o w s t a ł o  n a w e t  n i e m a ł e  o s i e d l e  g ó r n i c z e .  
P r z e d  k i l k u d z i e s i ę c i u  l a t y  w y d a r z y ł a  s i ę  t u  t r a g e d i a  P e w n e g o  d n i a  w i e l k i  
s t r u m i e ń  w o d y  p o d s k ó r n e j  s p ł y n ą ł  n i e s p o d z i e w a n i e  i z a t o p i ł  p r a c u j ą c y c h  n a  
d o l e  l u d z i .  N i k t  n i e  w ie ,  i l e  o s ó b  w t e d y  z g i n ę ł o .  D o w o d e m  t r a g e d i i  s ą  p o z o ­
s t a ł e  n a  d n i e  j e z i o r a  g ó r n i c z e  w a g o n i k i  o r a z  i n n y  s p r z ę t  w y d o b y w c z y .  T u ż  
p rz .ed  w y b u c h e m  d r u g i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  c a ł y  r e j o n  J e z i o r a  S z m a r a g d o w e g o  
p r z e k s z t a ł c o n y  z  o?  t a l  w  s t r z e l o n ą  c m j n i e  f o r t e c ę ,  o t o c z o n ą  d r u t e m  k o l c z a s t y m .  
W  p o ś p i e c h u  z o s t a ł y  w y b u d o w a n e  b u n k r y  1 r o z l e g ł e  k o r y t a r z e  p o d z i e m n e ,  
k t ó r e  s ł u ż y ł y  z a  s c h r o n i e n i e  g a u l e i t e r o w i  P o m o T z a  i j e g o  p o m o c n i k o m  p o d c z a s  
n a l o t ó w .

P o  d r u g i e j  w o j n i e  ś w i a t o w e j  n i e k t ó r e  t a j e m n i c e  S z m a r a g d o w e g o  J e z i o r a  
w y j a ś n i o n o .  O k a z a ł o  s ię .  ż e  m a  o n o  z a l e d w i e  20 m e t r ó w  g ł ę b o k o ś c i ,  z a ś  
s z m a r a g d o w y  k o l o r  z a w d z i ę c z a  w o d a  w ę g l a n o w i  w a p n i a ,  k t ó r y  r o z p u s z c z o n y  
w  w o d z i e  z a b a r w i ł  j ą  n a  z i e l o n o .

W  p o b l i ż u  j e z i o r a  m a  n i e d ł u g o  p o w s t a ć  p a r k  l e ś n y ,  g d z i e  z o s t a n ą  z l o k a l i ­
z o w a n e  o b i e k t y  i  u r z ą d z e n i a  s p o r t o w o - r e k r e a c y j n e ,  p o z w a l a j ą c e  n a  o d p o c z y ­
n e k  p r z y b y w a j ą c y m  t u t a j  c h ę t n i e  t u r y s t o m .

T E R E S A  M IC H A T L C Z U K

POZIOMO: 11 w ielka ilość, bujność. 5) sta tek  tow arow y nie m ający 
stałej trasy, 10) bunt, rokosz, 11) dzido  zachow ane z przeszłości i 
podlegające ochranie praw nej. 12) przygotowanie gleby pod zasiew 
jub sadzenie roślin. 13) w  kosmetyczce, 15) ośrodek, ognisko, 16) n a ­
rząd słuchu. 19) zjazd, 21) niszczy zęby, 25) kolekcjoner, 26) śpiew a­
jąca Anna, 281 prośba na piśmie, petycja, 29) kuzynka łososia, 30) roz­
widlone u jście rzeki. 31) prowizoryczny, rzadk i ścieg.

PIONOW O: 1) reakcja  broni palnej przy w ystrzale, 2) smażony 
chrust. 3) przed szklanvm  ekranem . 4) roślina zw ana również malwą, 
6) grządka kw iatowa. 7) może być w ypełniony włosiem, pow etrzem 
albo może m ieć sprężyny. 8) przybór biurowy, 9) wzgórze w  centrum  
Aten, 141 ogniwo w  kształcie kółka. 17) polano, bierwiono, 18) rozum, 
umysł. 20) zespół bloków m ieszkalnych, 22) instrum ent muzyczny ze 
strunam i i pałeczkami, 231 skała używ ana w  budow nictw ie i kam ie­
niarstw ie, 24) turecka m etropolia, 27) cześć twarzy.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  kopercie lub pocztówce: 
„Krzyżówka n r  21”. Do rozlosowania:

nagTody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 11

POZIOMO: przepych, opona, dywizja, harów ka, siewca, odtrutka, 
załącznik, kruk, Rvga. jutrzenka, skakanka, Leszno, odyniec, oprawca, 
Tatry, szympans. PIONOWO: podest, zawieja, przeciąg, czar, perora, 
now ator, chodziarz, łazanki, dziurkacz, brystol, telegram , Grażyna, 
krzywda, rapier, rom ans, kosz.

z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J a r o s ł a w  K l o a k a  z G d a ń s k a  
i D a n i e l  C h u f l y k  z e  S z c z e c i n a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

( N

k .

C

<
£
O
■N
>
N
O Ć

1980 - Rok 
Kochanowskiego

T R E N  I I I
W zgardziłaś mną, dziedziczko moja ucieszona  
Zdalać się ojca twego barziej uszczuplona 
Ojczyzna, niżlibyś ty przestać na niej m iała.
To prawda, żeby była nigdy nie zrównała  
Z ranym rozumem twoim, z pięknymi przymioty, 
Z których się już znaczyły twoje przyszłe cnoty. 
0  słowa! o zabawo! o wdzięczne ukłony! 
Jakożem  ja dziś po was w ielce zasm ęcony!
A ty, pociecho moja, już mi się nie wrócisz 
Na wieki ani mojej tęsknicę okrócisz.
Nie Iza, nie Iza, jedno się za tobą gotować  
A siopeczkam i twymi ciebie naszladować.
Tam cię ujźrzę, da Pan Bóg, a ty w ięc drogimi 
Rzuć sie ojcu do szyje ręczynkami swymi.
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MUZEUM MISTRZA JANA
W połowie lipca br. otw arciem  w  Czam olesie Muzeum Jan a  Ko­

chanowskiego zaingurow ano czteroletnie obchody rocznicowe, które 
zakończą się w  roku 1984, w  dniu  czterecnsetnej rocznicy śm ierci 
w ielkiego poety. W śród zaproszonych n a  tę  uroczystość gości znaleźli 
się zarówno przedstaw iciele św iata sztuki i nauki z przewodniczącym 
Rady Państw a, profesorem  H enrykiem  Jabłońskim  n a  czele, jak  i 
m ieszkańcy wsi, k tóra ponad czterysta la t tem u należała przez trzy 
pokolenia do rodz-ny Kochanowskich.

Jej pierwszym  właścicielem, z tego rodu, był Ja n  z  Kocbanowa, 
sędzia grodzki radom ski, dziad poety. Czarnolas, leżący podobnie jak  
okoliczne w sie n a  rozległym ostępie leśnym  Puszczy Kozienickiej, był 
bowiem w ianem  babki Kochanowskiego, B arbary  Szlizówny, w yw o­
dzącej się ze znanej rodziny szlacheckiej m ieszkającej w  okolicach 
Radomia. W 1519 roku, w w yniku działów  rodzinnych, Czarnolas 
przypadł dw óm  synom Jan a  z Kochanowa — Piotrow i (ojcu poety)
i Filipowi. W czterdzieści la t później, po zgonie P io tra  i jego żony, 
połowę w si otrzym ał Jan  Kochanowski, podówczas dopiero dw u­
dziestoletni młodzieniec.

Jeszcze jednak  przez w iele lat, pomimo w ybudow ania tam  nowego 
domu, młody poeta n ie  mieszkał w  Czamolesie, poświęcając się w  
owym czasie przede w szystkim  nauce i podróżom. Dopiero po latach 
kariery dw orskiej osiadł we wsi n a  stałe, całkowicie oddając się 
pracy twórczej i rodzinnem u życiu. Dziedzinę J. Kochanowskiego s ta ­
nowiło w  owym czasie sto dwadzieścia hektarów  ziemi ornej i łąk 
oraz dziewięćset pięćdziesiąt hektarów  lasu. Ja k  n a  tam te  czasy był 
to  jednak m ajątek  raczej niewielki, przynoszący zapewne dochody 
um ożliw iające życie jedynie n a  skrom nej stopie. Dlatego też Ja n  Ko­
chanowski czynił starania, aby sw ą posiadłość powiększyć, wchodząc 
w  końcu w  posiadanie części w paru  okolicznych wsiach. Było to 
tym  bardziej konieczne, że na utrzym aniu  m iał sześć córek, z których 
dwie zm arły już w dzieciństwie.

Po śmierci poety część m a ją tk u  Kochanowskiego przeszła, jako 
w iano zamężnych córek, w  obce ręce. Niedługo potem  podobnie stało 
się z d rugą częścią posiadłości, gdyż stryjeczny b ra t Jan a  — Mikołaj 
również n ie m iał syna. Scalenia Czarnolasu dokonał dopiero mąż 
córki Ja n a  Kochanowskiego — Łukasz Lędzki.

Po Lędzkich (od schyłku XVII w ek u ) wieś, podupadając, przecho­
dziła z rąk  do rąk , by wreszcie, w  roku 1761, znaleźć się w  posiadaniu 
Józefa Jabłonow skiego, wojewody nowogrodzkiego. W owym czasie me 
było już jednak naw et śladu po domostwie w ielkiego poety, gdyż 
drew niane zabudow ania dw orskie zniszczały lub  spłonęły w  1720 roku. 
W pół w ieku potem  zw aliła się także stara , słynna lipa, tak  mocno 
zw iązana z im ieniem  poety. Tym niem niej Józef Jabłonow ski w ykupił 
posiadłość w łaśnie dla zachow ania jeszcze ocalałych pam iątek  po

Jan ie  Kochanowskim. Troska o nie, praw dziwa lub  może tylko do­
m niem ana, przyświecała także późniejszym właścicielom Czarnolasu. 
W drugiej połowie dziewiętnastego w ieku oznaczono naw et najp ierw  
Ptytą, potem obeliskiem, a wreszcie niedaw no — zachow any do dziś 
kształt m iejsca, gdzie m iała rosnąć sym boliczna już lipa. N atom iast 
w  w ieku dwudziestym  ku lt poety u trw ala ł kolejny w łaściciel wsi: 
S tanisław  Zawadzki, k tóry  zgromadził w jednej z sal dw orku różne 
pam iątki i dzieła sztuki. Był to skrom ny wpraw dzie, ale znaczący 
zaczątek m uzeum  poety.

Muzeum założono tu  jednak  dopiero w  roku  1961. Zrazu i ono było 
niebogate. Po Jan ie  Kochanowskim nie pozostały bowiem do tego czasu 
niem al żadne pam iątki. N aw et fundam enty dworku, k tó re  zabezpie­
czała kaplica umieszczona n a  tyłach dom u Jabłonowskich, okazały się 
resztkam i zabudowy siedem nastowiecznej. D latego też, początkowo, 
m uzeum  prezentow ało głównie plansze i późniejsze pam iątk i n a ­
w iązujące do życia poety. Lecz wreszcie, z okazji czterysta pięćdzie­
siątej rocznicy narodzin, zdecydowano się poszerzyć i  zmodyfikować 
tę  skrom ną ekspozycję.

Ozdobą nowego m uzeum  sta ły  się zabytkowe drzw i oraz fotel w y­
ściełany kurdybanem , pochodzące najpraw dopodobniej z renesanso­
wego dw orku Jan a  z Czarnolasu. Ponieważ jednak są to już właściwie 
wszystkie przedm ioty, k tóre m ożna bezpośrednio w iązać z Janem  Ko­
chanowskim, m uzeum  w ypełniają przede w szystkim  kolejne edycje 
dzieł poety 5 pochodzące z jego epoki meble, arrasy, obrazy.

Z ebrane w  m uzeum  eksponaty nie tylko prezentują ku ltu rę epoki 
Renesansu, lecz także bezpośrednio naw iązują do kolejnych etapów 
życia Ja n a  Kochanowskiego. Tak tedy salę poświęconą nauce i po­
dróżom autora „Odprawy posłów greckich” zdobią przede wszystkim 
zabytkowe m apy przedstaw iające miejsca, w  których w  owym czasie 
przebywał Jan  Kochanowski, zaś w  sali przeznaczonej n a  prezentację 
pierwszych la t jego życia po powrocie do Polski i  założeniu rodziny, 
m ożna znaleźć, między innymi, zaręczynowy pierścionek z epoki Re­
nesansu. Całość wieńczy sa3a przedstaw iająca znaczenie Jan a  z Czar­
nolasu dla dalszego Tozwoju narodow ej litera tu ry ; salę tę w ypełniają 
dzieła pisarzy polskich, najsiln iej związanych z tradycją czarnoleską.

I w  ten sposób M uzeum Ja n a  Kochanowskiego, przy którego u rzą ­
dzaniu najbardziej pomagały Muzeum Narodowe w  K rakow ie i Mu­
zeum Narodowe w  Poznaniu, stało się kolejnym  ogniwem w liczącym 
już parę wieków łańcuchu tych, którzy potw ierdzają nadzieję Jana 
Kochanowskiego, iż „...przedsaę za laty, n ie  będą m oje czule noce bez 
zapłaty”.

W ybór i  oprać. M.K.
(KAI, wrzesień 19 BO)
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P O G A D A N K I
0  H IS T O R II  K O ŚC IO Ł A

CZASY NOWOŻYTNE

Duże przem iany, zachodzące w  życiu ludów  chrześcijańskiej Eurooy 
pod kom et1 XV wieku, przypieczętowały rozpad średniowiecznego po­
rządku społecznego, zbudowanego w  form ie feudalnej drabiny Do 
najważniejszych przyczyn zaistniałych zmiaai zalicza się: odrodzenie 
Starożytności, odkrycia geograficzne i Reformacja.

Odrodzeniu poświęciliśmy niedaw no osobną pogadankę. Tu należy 
przypomnieć, że Odrodzenie to prąd duchowy, który w  oparciu o 
wzorce zaczerpnięte ze starożytności, za przedm iot swoich zain tere­
sowań obrał człowieka. Zaczęto dostrzegać w artość doczesnego życia 
oraz piękno ludzkiego ciała. P rzekonano się, że każdy człowiek, bez 
względu n a  spraw ow ane funkcje i posiadane godności, jest ulepiony 
z tej sam ej gliny i o jego w artości pow inny decydować w alory oso­
biste.

Odkrycia geograficzne w tym  czasie m nożą się dosłownie jak  grzyby 
po deszczu. Gdy Turcy zam knęli kupiecki szlak do Indii, państw a 
m orskie zachodniej Europy szukały innej drogi. Dzielni żeglarze r u ­
szali na wody Oceanu Atlantyckiego. Włoski podróżnik w służbie

króła hiszpańskiego Krzysztof Kolumb popłynął n a  Zachód i pierwszy 
dotarł najp ierw  do wysp, a  późnień do brzegów nieznanego dotąd 
Kontynentu Ameryki Południowej. Do końca życia był przekonany, 
ze odkrył najkrótszą drogę do Indii, stąd  ludność rdzennie am erykań­
ską do dziś zwiemy Indianam i. Nowy kontynent zyskał miano A m e­
ryki od Innego żeglarza Amearigo Vespuoci. Szybko pow stają kolonie 
v  Ameryce, Afryce i A zji i wszędzie tam  dociera w iara  chrześcijań­
ska. łtozszerzony św iat pobudza w yobraźnie ludzi, rodzi chęć przy­
gód, zm ienia zainteresow ania, kusi do swobody i wolności.

Do reform  religijnych doprowadziło zło rozpowszechniane w  Koście­
le. Gdy żądanie reform  poparte  ofiaram i życia tak  w ielkich ludzi 
jak  Sawonarola, Jan  Hus. czy H ieronim  z Pragi i w ielu innych nie 
przyniosło zm iany na lepsze, rewolucja relig ijna w isiała już na w łos­
ku. Wołanłe o reform ę było tak  natarczywe, że w ystarczyła tylko 
iskra, by nastąpił wybuch. Tę iskrę rzucił mnich augustiański M arcin 
Luter, przybiciem na drzw iach kościoła w  W ittem berdze 95 reform a­
torskich tez w dniu 31 października 1517 roku. Ogień rew olucji re ­
ligijnej, zw any Reform acją objął w krótce niem al cały rzym ski pa- 
Iriarchat i doprowadził do trw ałych przeobrażeń kościelnych, spo­
łecznych i politycznych. N ajw iększym  skutkiem  reform  religijnych 
było rozbicie jedności Kościoła katolickiego trw ające  do dziś. N a­
stąpiło nie tylko rozdarcie "w spólnoty adm inistracyjnej, lecz także 
przeobrażeniu uległy w ykuw ane przez w ieki zasady religijne, praw ne
i obyczajowe. Te niespełna pięć w:ieków dzielące nasze la ta  od w y­
buchu Reform acji dzielim y na następujące podokresy:
— czasy Reform acji i kontrreform acji (od 1517 do 1648 roku),
— okres Oświecenia (od 164H do 1789 roku),
— rew olucja francuska i czasy rom antyzm u (od 1789 do 1914 roku),
— okres współczesny (od I W ojny Światowej do dziś),

Dokładniejsze zapoznanie się z dziejam i w ielkiej reform acji re li­
gijnej pozwali nam  zrozumieć różnorodność i ważność przem ian za­
chodzących w  życiu Kościołów chrześcijańskich naszych czasów.

KSIĄDZ ŁUKASZ

.  1PORADY . 1PORADY .  1PORADY .  ]PORADY .

Lekarskie

Z n ó w  o n a ..,  
i ta b le tk i

N iem al zwyczajem  staje się co­
roczne pow racanie do spraw  zapo­
biegania i leczenia grypy, nieod­
łącznej — niestety  — od jesien­
no-zim owych chłodów i słoty. 
Bo też każdego roku grypa przy­
kuwa do łóżek około 40 m ilionów 
ludzi na świecie, a w  okresach 
epidem ii — naw et o wiele w ię­
cej.

Jak  będzie w tym  roku? Któż 
to wie. Jedno jest wiadom e: 
przed grypą nie można zam knąć 
granic, przez które przew ala się 
falami, ale można jej masowość 
ograniczyć i zapobiegać pow ikła­
niom chorobowym, jakie po ja­
w iają się w przypadkach nie le ­
czonych, lub zaniedbanych.

Sama grypa nigdy nie jest ta 
sama. Na tym  właśnie polega 
trudność w alki z nią. Bo w każ­
dym sezo n ie  jesienno-zim ow ym  
jest to  inny rodzaj grypy. W ywo­
łujący ją  w irus nigdy nie jest do­
kładnie tak i sam. Okres między 
wybuchem  epidem ii grypy a po- 
7jianiem  powodującego ją w irusa 
trw a mniej więcej 3—4 miesiące, 
następnie 3 miesiące trw a przy­

gotowanie w łaściw ej szczepionki 
przeciw grypowej. Już same te 
cyfry dowodzą, że środek zapo­
biegawczy w prow adzić można do 
akcji dopiero w  okresie zaaw an­
sowanej epidemii, albo gdy ep i­
demia zacznie wygasać.

Na szczęście większość ludzi 
przechodzi grypę lekko. Jednak  
nie należy zapominać, że w  la ­
tach 1918—20 grypa, zwana w ów ­
czas „hiszpanką”, pochłonęła po­
nad 15 m ilionów  ofiar!

N ajniebezpieczniejsze są po­
w ikłania pogrypowe, ale tu  przy­
chodzą nam  dziś na ra tunek  a n ­
tybiotyki. K ażdy jednak przypa­
dek grypy wym aga konsultacji 
lekarsk ie j, bowiem grypy nie 
wolno lekceważyć!

Środki przeciw grypowe pow in­
ny  być w każdej domowej ap ­
teczce, a prócz tego w tzw. sezo­
nie grypow ym  polecamy duże ilo­
ści w itam iny C — najlepiej w 
postaci surów ek, a ostatecznie w 
tabletkach.

LEKARZ

O d p o w i e d ź :  W a ż y m y
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Kulinarne

DANIE NA NIEDZIELNY OBIAD

F l a c z k i  z r y b y .  l k g  ryby, 1 pęczek włoszczyzny bez kapusty,
2 cebule, 20 dkg pieczarek, 3/4 szklanki śmietany, 3 łyżki oleju, 1 łyż­
ka m asła lub m argaryny, 1 łyżka mąki, sól, pieprz, sproszkow ana oa- 
pryka, m ajeranek, gałka m uszkatołowa, im bir, 1 łyżka przypraw y do 
zupy, n a tka  posiekanej pietruszki.

Z oczyszczonej ryby przygotować filety, pokrajać w  w ąskie paski
i ■d’.";'-'; na oleju n a  m ałym  ogniu około 10 m inut. W arzywa i grzyby 
umyć, oczyścić, opłukać i drobno pokrajać, dodać m asła i  szklankę 
wody poddusić. Gdy w arzyw a będą m iękkie, ale nie rozpadające się. 
podpraw ić m ąką rozrobioną ze śm ietaną, osolić i przypraw ić do sm a­
ku  pozostałymi dodatkami. Wyłożyć przygotowana uprzednio kaw ałki 
ryby i razem  poddusić jeszcze około 10 ininut. Podaw ać z dodatkiem  
posiekanej zielonej pietruszki, do ryżu, ziem niaków lub pieczywa.

R y ż  z p i e c z a r k a m i  i k i e ł b a s ą .  Przygotować należy 1,25 
"/k lscJa lyzu, 25 dkg pieczarek, łyżkę tłuszczu, 20 dkg kiełbasy (mor- 
U-.dela, parów ki lub  jakakolw iek inna  kiełbasa), 1 cebulę, sól, pieprz, 
usiekaną zieleninę.

Zagotować w  garnku 3 1 wody, dodać 2 łyżki soli, w sypać ryż, go­
tować 17 m inut bez przyuryc a. P ieczarki umyć, obrać, pokrająć w  
gnihi) p lasterki, włozyc na dużą patelnię z mocno rozgrzanym  tłusz­
czem smazyc do odparow ania soku. W tym  czasie obrać kiełbasę z 
osłonki, pokrajać w  kostra, dodać do pieczarek, chw ilę smażyć, po 
czym dodać pokrajaną w kostkę cebulę. Smażyć aź w szystkie sk ładni­
ki ładnie 6ię zrumiemą. Ryż dobrze osączyć n a  sicie, od razu w ym ie­
szać z pieczarkam i i kiełbasą, posypać z w ierzchu usiekaną zieleniną.

P a r ó w k i  s m a ż o n e  w c i e ś c i e .  Należy przygotować 8 p a­
rówek. 2 ja ja, 12—15 dkg m ąki (4 kopiaste łyżki stołowe), 2 łyżki ole­
ju, sól, wodę (nieco więcej niż pół szklanki), śmietanę, sm alec lub 
olej do smażenia.

Do m ąki dodajem y olej, żółtka, sól, około pół szklanki wody i  to 
wszystko dobrze m ieszam y n a  jednolitą masę. Część wody m ożna za­
stąpić 1—2 łyżkam i śmietany. Ciasto powinno być tak  gęste, aby nie 
spływało z parówek. P rzed sm ażeniem  należy wymieszać z ub itą  
pianą.

Parów ki m yjem y w ciepłej wodzie, zdejm ujem y z nich osłonki, 
osuszamy, nadziewam y n a  widelec, zanurzam y w  cieście i smażymy 
n a  rozgrzanym  tłuszczu n a  złoty kolor. Podajem y n a  gorąco ze szpina­
kiem, zieloną sa łatką lub  mizerią.

W takim  cieście m ożna także smażyć p lastry  m ortadeli lub  innej 
szerokiej kiełbasy (po zdjęciu z niej słonki), śledzie niesolone, filety 
z ryb, itp.
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FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA
Tym razem napisał do nas pan. Teodor Dobrzański 

z Tych, prosząc o zam ieszczenie zdjęć swoich wnuków  
—  Katarzyny i M acieja Dobrzańskich. Dziadek Kasi 
i Maćka dumny jest z wnucząt, które św ietnie uczą się 
w szkole.
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Chwila rozrywki

WAŻYMY
U p r z e d z a m y ,  że  w a ż e n i e  n i e  b ę d z i e  ł a t w e .  Z a d a n i e  j e s t  t e s t e m  l o g i c z n e g o  

m y ś l e n i a ,  a s ą d z i m y ,  iż  r ó w n i e ż  n i e z ł a  z a b a w ą  d l a  n i e k t ó r y c h .  A  z a t e m  o d ­
p o w i e d z c i e  — i l e  p i s k l ą t  z r ó w n o w a ż y  z a j ą c z e k *

S w o j a  o d p o w i e d ź  m o ż e c i e  p o r ó w n a ć  z n a s z ą  o d p o w i e d z i ą ,  k t ó r ą  z n a j d z i e c i e  
n a  s t r .  11.

C z y  wiecie, że...
„Gazeta W arszawska" to najstarszy dziennik warszawski. Nazy­

wana ją dziennikiem, aczkolw iek ukazywała  się ty lko dwa razy w  t y ­
godniu (środy, soboty). P ierwszym  redaktorem tego dziennika był 
ks. S te jan Łuskin. Z  przerwam i „Gazeta W arszawska” ukazywała  się 
od 1774 do 1935 r., ma ona więc również rekord „długoioieczności”.

U W A G A — CZYTELNICY!

,Ro-Od 1 stycznia 1981 r. — zmiana ceny tygodnika 
dżina” .

Od dn. 1 stycznia 1981 r. 1 egzemplarz tygodnika 
„Rodziny” kosztować będzie 4 zl. W związku z tym  
zmienia się cena prenum eraty, która od 1981 r. odpo­
wiednio będzie wynosić:

roczna — 208 zl.
półroczna — 104 zl.

kw artalna — 52 zl.

Zamawianie prenum eraty  tygodnika „Rodzina” nale­
ży dokonywać w y ł ą c z n i e  za pośrednictwem  przed­
siębiorstwa „Ruch” i u doręczycieli. Redakcja nasza 
nie przyjm uje zgłoszeń na prenum eratę tygodnika 
„Rodzina”.

► w

„Tygodnik I lustrowany" był najstarszym  polskim pismem ilustro­
wanym. Wychodził w  Warszawie w  latach 1859—1939. Początkowo  
stanotoil własność Józefa Ungra, potem  firm y  wydawniczej i księgar­
skiej Gebethner i Wol f f .  W „T ygodniku” drukowano w  odcinkach 
,,K rzyżaków " H enryka Sienkiewicza.

„Kurier Warszawski"  — popularny  warszawski dziennik, zoslal za­
łożony w  1821 r. przez Bruno Kicińskiego. Było to pierwsze codzien­
ne pismo stolicy. Mimo wielu  zmian w ydaw ców  i redaktorów na ­
czelnych ukazywało się do 1939 r.

Najstarszą z  ukazujących się obecnie gazet stolicy jest popularny, 
zaarszawski dziennik „Życie Warszawy". Pierwszy numer tej gazety 
ukazał się na Pradze, 15 października 1944 r., a więc wtedy, gdy 
lewobrzeżna Warszawa leżała w  gruzach i była jeszcze obsadzona 
przez wojska hitlęrowskie. W  dniu  11 kwietnia 1945 r. ukazał  się 
numer „Życia W arszawy" w ydrukow any już we własnej drukarni,  
przy ul. Marszałkowskiej Nr 3/5. Tam też niedługo potem  przeniosła  
się redakcja. Mieści się ona w  ty m  miejscu  do dnia dzisiejszego.

w y b ra ła : Z.P.

rmzin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c o :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  P o lsk ich  K a l o l i k o w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  . . O d r a d z e n i * " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E  

F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C 2 E L N E G O :  ks.  E d w a r d  B a l a k i e r ,  b p  M a k s y m i l i a n  R a d e ,  ks.  T e m a s z  W o j t o w i c z ,  ks. W i k t o r  W y s o c z a r is k i  

( p r z e w f l d m c z q c y  K o l e g i u m ] .  2 E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a r e k  A m b r o ż y ,  H e n r y k  C i o k  ( r e d a k t o r  t e e t i n i e m y ] , M a ł g o r z a t a  K ę p i ń k c  {sekre  

l o n  r e d a k c j i ] ,  E l ż b ie ta  L o r e n c  I r e n a  S i e m i q t k f l  w sk a  | k o r e k ( a ] .

A d r e s  r e d a k c j i  1 a d m i n i s t r a c j i : u l .  K r e d y l o w a  i, DC 062 W a r s z a w a .  T e le Jo n y  r e d a k c j i :  27-89 42 i 27-C3-33j a d m i n i s t r a c j i :  27-fl4-33,

W p ł a t  na p r e n u m e r a l ę  n ie  p r z y j m u je m y .  P r e n u m e r a tę  n a  k r a j  p r z y j m u jq  O d d z i a ł y  R S W  1JP r a s a - K s i q ź k a - R u c h "  o r a z  u r z ę d y  p o c z to w e

i d o r ę c z y c i e le  w t e r m i n a c h :  -  d a  d n i a  25 l i s l a p o d a  no  I k w a r t a ł  i I p ó ł r o c z e  raku  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  rok n a s t ę p n y ;  —  d a  10 m a r c a  

.na II k w a r t a ł  ra k u  b i e i q c e g a ;  —  d a  10 c z e r w c a  na  I II k w a r t a ł  i II p ó ł r o c z e  r o k u  h ie ż q c e g o ;  —  d a  10 w r z e ś n ia  n a  IV k w a r t a ł  ra ku  

b ie ż q c e g o .  C e r a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  26 >ł, p ó ł r o c z n ie  52, ro c z n ie  104 zl .  J e d n o s t k i  c a s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i a n e j ,  in s t y tu c je ,  

o r g a n i z a c j e  1 w s z e lk ie g o  r o d z a j u  z a k ła d y  p r a c y  za m e w i  a jq  p r e n u m e r a t ę  w  m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  , , P r a s a - K s i q i k a - R u c h ,1l 

w m i e j s c o w o ś c i a c h  zci, w  k tó r y c h  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  —  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c ie l i .  P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n ie m  

• r r s f t k i  za  g r a n i c ę  p r i y j m u j e  R S W  , , P r c s a - K s i g i k a - R u c h " ,  C e n t r a l o  K o l p o r t a ż u  P ra sy  I W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, 0D-G5fl 

W a r s z a w a ,  k a n i o  N B P  n r 1153-201045-139-11. P r e n u m e r a ta  z e  z l e c e n ie m  w ysy łk i  za  g r a n i c ę  j e s t  d ro ż s z a  a d  p r e n u m e r a t y  k r a ­

j o w e j  o  50*/« d la  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a 1flOV« d la  z l e c e n i o d a w c ó w  in s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p ra c y .  D r u k  P2G  Sm . 10. 

Z a m .  1047. O-Sf i.
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Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
[148!

— Z a p e w n e . . .  R o z b a l a m u c i l i ś m y  s i ę  t r o c h ę .
— N ie  d z i w i ę  s ię  w a n i j  b o  1 j a  j e s t e m  r o i b a l a m u c o n y .  N u d n i e j  m i  t e r a z  b ę ­

d z i e  s a m e m u  w  G ł ę b o w i c z a c h .
S k i n ą ł  i m  g r z e c z n i e  g ł o w ą  1 w s z e d ł  n a  t a r a s .  P o  c h w i l i  z n i k ł .  O s t r o ż ę c k i  

r z e k ł  p o J g l c s e m :
—  C ó ż  p a n o w i e  n a  t o ?  O r d y n a t  z  b u k i e t e m  r ó ż ,  p r z y z n a j ą c y  s i e  d o  n u d ó w  

w  p r z y s ^ ł o s c i . . .  O s o b l i w o ś ć ! . . .
M i o d y  p r a k t y k a n t  h r a b i a  Ł . ,  w l o ż y l  r ę c e  w  k i e s z e n i e  m a r y n a r k i .
— W c a l e  n i e  o s o b l i w o ś ć .  B u k i e t  d l a  p a n n y  R u d e c k i e j  i n u d a  z a  n i ą ,  k w i n t e ­

s e n c j a  z a ś  t e g o :  p a n n a  R u d e r k a  p r z y s z ł ą  o r d y n a t o w ą .
— S ą d z i s z  pan*? —  z d z i w i ł  s i ę  O s t r o ż ę c k i .
— C z y  s ą d z ę ?  W i e r z ę  w  to j a k  w  e w a n g e l i ę .  O n  p r z e c i e ż  z a  n i ą  s z a l e j e ,  ś l e ­

p y  Ł y  d o j r z a ł .  Z  t e g o  p o w o d u  B a r s k i  w ś c i e k ł  s i ę ,  z t e g o  p o w o d u  w y n i k n i e  
w i e l e  k r z y k ó w ,  h a ł a s ó w ,  Ło a r y s t o k r a c j a  s t a n i e  d ęb a*  l e c z  r e z u l t a t e m  b ę d z i e  
V e m  C r e a t o r .  O r d y n a t  i n a c z e j  n i e  d o s t a n i e  R u d e c k i e j ,  a  ż e  j e s t  w p r o s t  o s z a ­
l a ły ,  w i ę c  u  s t o p  o ł t a r z a  s p r a w a  m u s i  s i ę  z a k o ń c z y ć .  O n a  2 a ś  t a k i e j  p a r t i i  
m e  o d r z u c i ,  to p e w n o .

O s t r o ż ę c k i  z m a r c z y l  s ię .
— C z y  t y l k o  o r d y n a t  n a p r a w d ę  m y ś l i  o o ł t a r z u ?  O s t a t e c z n i e . . .  t o  m a g n a t  

z k r w i  i k o ś c i ,  c h o e  w y j ą t k o w y ,  a l e  z a w s z e  f e u d a l n y ,  a  ż e  j e s t  w i d o c z n i e  p o d ­
n i e c o n y . . .  T o  n a  n i ą  d z i a ł a  i m u s i  d z i a ł a ć .  O n  s i ę  m o ż e  p o d o b a ć .  O t a c z a  j ą  
k r ó l e w s k i m i  h o ł d a m i *  to  s a m o  z d o ł a  o d u r z y ć  p a n n ę  R u d e c k ą ,  n i e  m ó w i ą c
0 j e g o  w ł a s n e j  o s o b i e ,  k t ó r a  j u ż ,  z d a j e  m i  s i ę ,  n i e  j e s t  j e j  o b o j ę t n ą .  J e g o  m i ­
l i o n y  z a s t a w i a j ą  t u  n a  n i ą  s id ł a .  L e c z  j a k  s ię  to  s k o ń c z y  — n i e w i a d o m o .  J e ś l i  
o n  m a  w z g l ę d e m  n i e j  z a m i a r y  m n i e j  s z l a c h e t n e . . .  s z k o d a  b y ł o b y  d z i e w c z y n y . . .  
T o  k w i a t e k  z a  ł a d n y ,  z a  ś w i e t n y  n a  z m a r n o w a n i e ,  n a w e t  w  t a k i m  p r z e p y c h u .

H r a b i a  p r a k t y k a n t  z a ^ m i a J  s ię .
— D l a c z e g o ?  C z y  p a n  s ą d z i ,  ż e  p a n n a  R u d e c k a  n i e  m o ż e  z o s t a ć  p ł o m i e n i e m  

o r d y n a t a . . . .  b e z  ż a d n y c h  s a k r a m e n t a l n y c h  z a s t r z e ż e ń ? . . .
—> S z k o d a  b y  j e j  b y ł o !
“  B a g a t e l a I  n i e  z  t a k i m i  m i a ł  o r d y n a t  do  c z y n i e n i a  i n i e  m y ś l a ł  o  ż a d n y c h  

z o b o w i ą z a n i a c h .  M i a ł b y  s ię  z a s t a n a w i a ć  n a d  p a n n ą  R u d e c k ą ?  J e s t  ł a c in a ,  w y ­
t w o r n a ,  t o  t y m  l e p i e j ,  j e s t  z t e m p e r a m e n t e m ,  t o  p o d n i e c a  m o c n i e j ,  a  ż e  J e s t  
c n o t l i w a  — to z a o s t r z a  a p e t y t .  O r d y n a t  d o s k o n a l e  t o  r o z u m i e .

— N i e c h  p a n  t a k  n i e  m ó w i .  T o  b y ł a b y  n i k c z e m n o ś ć ,  d o  j a k i e j  o r d y n a t  z d o l ­
n y m  n i c  j e s t .  P a n n a  R u d e e k a  s to i  L o w a r z y s k o  b a r d z o  d o b i z e ,  w  S l o d k o w i c a c b  
m a  s w o j e  f o r y ,  z  c z y m  o r d y n a t  m u s i  s i ę  l i c z y ć .

— O c h ,  p a n i e l  to  n i e  s ą  s k r u p u ł y  d l a  o r d y n a t a .  J e g o  p r z e s z ł o ś ć  d o w o d z i ,  ż e
filę l u b o w a ł  t y l k o  w  w y t w o r n y c h  1 w y s z u k i w a ł  j c  w  w y s o k i c h  s f e r a c h -  N ie  
s z l i f o w a n y c h  d i a m e n t ó w  n i e  o c e n i a ł  n i g d y ;  to  e s t e t a !  A le  b y w a ł y  z a w i l s z e
s y t u a c j e  o n  z a w s z e  p o t r a f i ł  w y b r n ą ć  z w y c i ę s k o .  N i e  z a w a h a ł b y  s i ę  I t u ,  l e c z
t u  j e s t  c o ś  i n n e g o . . .  c o ś ,  c o  p a c h n i e  s a k r a m e n t e m .  P a n n a  R u d e c k a  n i e  t y l k o
r o z p ł o m i e n i a  o r d y n a t a ,  l e c z  w ł a z i  m u  d o  m ó z g u .

— I  w s z y s c y  t o  r o z u m i e j ą  — d o d a ł  O s t r o ż ę c k i  — n a w e t  s ł u ż b a .  T o  n i e  j e s t  
p r z e l o t n a  s ł a b o s t k a .  K w e s t i a  ty l k o *  c z y  o r d y n a t  p o t r a f i  w y t r w a ć  d o  k o ń c a
1 c z y  z d o ł a  z ł a m a ć  p r z e s z k o d y ,  j a k i e  b ę d z i e  s t a w i a ł a  j e g o  z a m i a r o m  Kfera . 
d o  k t ó r e j  n a l e ż y .

R o z l e g ł  s i e  g ł u c h y  t u r k o t  k ó ]  i  t u p o t  k o n i  p r z e d  p o d j a z d e m  z a m k o w y m .
— O d j e ż d ż a j ą .  C h o d ź m y  t a m  — r z e k ł  h r a b i a  p r a k t y k a n t .
P o s z l i  s p i e s z n i e .
S t e f c l a  s t a ł a  w  g ł ó w n e j  s i e n i  z a m k o w e j  p r z y  s c h o d a c h ,  j u ż  w  p ł a s z c z y k u  

i w  k a p e l u s z u .  Z a p i n a ł a  r ę k a w i c z k i ,  b a w i ą c  s ię  z  P a n d u r e m .  L u c i a  b i e g ł a  p o  
s c h o d a c h ,  w o ł a j ą c  m a t k i .

Z  b o c z n e g o  k o r y t a r z a  w y s z e d ł  W a l d e m a r ,  s t a n ą ł  o b o k  S t e f c i  1 w r ę c z a j ą c  j e i  
b u k i e t  r z e k i  z p o w o d u  o b e c n o ś c i  s ł u ż b y  p o  a n g i e l s k u :

— N i e c h  t c  k w i a t y  p r z y p o m i n a j ą  p a n i  G l ę b o w i c z e  i  p a c h n ą  t a m  w  j e j  p o ­
k o j u .

S t e l c i a  s p ł o n ę ł a .  P a t r z ą c  s e r d e c z n i e  n a  n i e g o  o d p o w i e d z i a ł a :
— D z i ę k u j ę .  O G ł ę b o w i c z a c h  n i e  z a p o m n ę , . ,  b e z  p o ś r e d n i c t w a  k w i a t ó w .
P o c a ł o w a ł  j ą  w  r ę k ę .
— O n e  r ó w n i e ż  z a c h o w a j ą  p a n i  o b r a z .  U k r a s z a ł a  j e  p a n i ,  t e r a z  o s i e r o c a . .*  

Z o s t a n ę  t u  J a k  p u s t e l n i k .
— W ięc n iech  pan jed z ie  z nam i.
S p o j r z a ł  n a  n i ą  b ł y s k a w i c z n i e .  I s k i e r k i  z a t i i ł y  m u  s i ę  w  o c z a c h .  O d w r ó c i ł  

s i ę  d o  z e b r a n y c h  l o k a l  w y d a j ą c  r o z k a z :
— N i e c h  o s i o d ł a j ą  A p o l l a .
M ł o d s z y  p o k o j o w i e c  w y p a d ł  n a  g a n e k .  J e d n o c z e ś n i e  z e  s c h o d ó w  s c h o d z i ł a  

p a n i  I d a l i a  2 L u c i a  i p a n  M a c i e j ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  k a m e r d y n e r a .  S ł y s z e l i  r o z ­
k a z  o r d y n a t a .

— J e d z i e s z  z  n a m i ?  — s p y t a ł a  go  h a r o n o w a ,  p a t r z ą c  n a  z a r ó ż o w i o n ą  S i e f c l ę  
1 ż ó ł t e  r ó ż e  w  j e j  r ę k u .

— T a k  — o d r z e k ł  W a l d e m a r  — b n j ę  s i ę  t y c h  p u s t y c h  ś c i a n .  N i g d y  n i e  w y ­
d a d z ą  m i  s i ę  b a r d z i e j  s m u t n e  j a k  t e r a z .

P o d s k o c z y ł  n a  s c h o d y  1 u s u n ą w s z y  l o k a j a ,  s a m  p o d a ł  r a m i ę  d z i a d k o w i .

N a d s z e d ł  O s t r o ż ę c k i  z  p r a k t y k a n t a m i ,  m a r s z a ł e k  d w o r u  i  ł o w c z y .  W  p o r t y k u  
p o d  f i l a r a m i  z e b r a l i  filę l o k a j e  i p o k o j o w c y .  W  d r z w i a c h  s t a l  k o n i u s z y  B a -

d o w i e ź .  O r k i e s t r a  g r a ł a  n a  k r u ż g a n k u  u l u b i o n ą  S t e f c i  u w e r t u r ę  S u p p e g o :  
C h ł o p  i  p o e t a .  P a n i  I d a l l a  1 L u c i a  m i a ł y  r ó w n i e ż  o g r o m n e  b u k i e t y  k w i a t ó w .  
L a n d o ,  w y b i t e  k a r m a z y n o w y m  a k s a m i t e m j  z a p r z ę ż o n e  b y ł o  w  c z w ó r k ę  r o s ł y c h  
f o l b l u t o w  z l o t o g n i a d e j  m a ś c i ,  z  f o r y ś  l a  m l  n a  k o n i a c h  i z  t y ł u  l a n d a .  O b o k  
o s i o d ł a n y  A p o l l o .  W  a r k a d a c h  s t a ł y  d w a  s z e r e g i  s t r z e l c ó w  n a  k o n i a c h  w  s t r o ­
j a c h  o d ś w i ę t n y c h ,  z  J u r e m  n a  c z e le .  W a l d e m a r  p o s a d z i ł  d z i a d k a  i p a n i ą  I d a -
li ę  d o  l a n d a .  S t e f c l a  z a j ę ł a  p r z e d n i e  s i e d z e n i e  W z az  z  L u c i ą .

O r d y n a t  w s k o c z y ł  n a  k o n i a .
— P o w r a c a m  j u t r o  — m ó w i ł  ż e g n a j ą c  s i ę  z  a d m i n i s t r a c j ą .  L a n d o  r u s z y ł o .

S z e r e g i  s t r z e l c ó w  p o c h y l i ł y  s i ę ,  s a l u t u j ą c  o d j e ż d ż a j ą c y m .  G d y  l a n d o  w y j e c h a ł o  
z a  p i e r w s z ą  b r a m ę ,  s z e r e g i  r o 2 ł a m a l y  s ię  i f o r m u j ą c  w  c z w ó r k i ,  p o c w a ł o w a ł y  
w  ś l a d  za  n i m .  J u r  p r o w a d z i ł  k o l u m n ę .  Z  w i e ż y  z a m k o w e j  z g r z m i a l a  f a n f a r a  
n a  t r ą b a c h  h u c z n i e ,  t r o c h ę  ż a ł o ś n i e .  B y ł  fo w y j a z d  k r ó l e w s k i ,  a l e  u r a d o w a ł  
t j l k o  L u c i ę .  P a n i  I d a l l a  s i e d z i a ł a  n a d ę t a ,  p a n  M a c i e j  s m u t n i e  z a m y ś l o n y .  O b o ­
j e  o d g a d y w a l i ,  ż e  t e  p a r a d y  1 t o w a r z y s t w o  W a l d e m a r a  n i e  j e s t  d l a  n i c h .  l e c z  
d l a  S t e f c i .  P a n  M a c i e j  u n i k a ł  w z r o k u  d z i e w c z y n y .  O n a  t o  o d c z u w a ł a .  C i ę ż a i  
n i e z n o ś n y  g n i ó t ł  j e j  p i e r s i ,  n a  t w a r z  w y s t ą p i ł a  ł u n a .  W a l d e m a r  j e c h a ł  o b o t i
1 t a k ż e  m i l c z a ł .  S t e f c l a  w i d z i a ł a  s t o p y  W a l d e m a r a  w  w y t w o r n y c h  b u t a c h ,
z b ł y s z c z ą c y m i  o s t r o g a m i .  T r o c h ę  n e r w o w o  s z a r p a ł  s t r z e m i e n i e m ,  S i o d ł o  
i u z d e c z k i  w y d a w a ł y  c i c h y  s k r z y p .  A p o l l o  g r y z ł  w ę d z i d ł o ,  p l u j ą c  p i a n ą .  S f e l -  
c ł a  c h c i a ł a  s p o j r z e ć  w y ż e j ,  l e c z  h a l a  s i ę  w z r o k u  W a l d e m a r a ,  k t ó r y  C2u ła  n a  
s o b i e .  R o z m o w a  n i e  s z ł a ,  w s z y s c y  m i e l i  z w a r z o n e  m i n y ,  p r a w i e  w  m i l c z e n i u  
d o j e c h a n o  d o  S ł o d k o w l c .

P r z e d  w i e c z o r e m  S te f c l a ,  s i e d z ą c  w  b i b l i o t e c e ,  z o b a c z y ł a  p r z e z  o k n o  m ł o ­
d e g o  M i c h o r o w s k i e g o .  S p a c e r o w a ł  w  p a r k u ,  a u t o m a t y c z n i e  c h o d z ą c  p o  a l e j a c h .  
Ż ó ł t e  l i ś c i e  s p a d a ł y  m u  p o d  n o g i .  B ł ę k i t n a w y  d y m e k  z  cs7g a r a  p ł y w a ł ,  o m o t u -  
j ą c  s i e ć  b a b i e g o  l a t a ,  c o  j a k  s r e b r n e  w ł o s y  u n o s i ł o  s i ę  w ś r ó d  d r z e w .  O r d y n a t
toy1 g ł ę b o k o  z a m y ś l o n y .  Ś w i a d c z y ł y  o t y m  j e g o  r u c h y  m n i e j  e l a s t y c z n e  n i ż
z w y k l e  1 o c i ę ż a ł o ś ć  w  c a ł e j  p o s t a c i .

S t e f c l a  w i e d z i a ł a ,  ż e  n a  d r u g i  d z i e ń  W a l d e m a r  w y j e ż d ż a  d o  G ł ę b o w l c z ,  a  p o ­
t e m  j e d z i e  n a  p o l o w a n i e  d o  z n a k o m i t y c h  d o m ó w  w  k r a j u ,  g d z i e  z a b a w i  d o  
2 i m y .  D z i e w c z y n a  o d e r w a ć  s i ę  n j e  m o g ł a  od  o k n a .  T y s i ą c  m y ś l i  w i r o w a ł o  w  J e j  
g ło w ie ,  s e r c e  ś c i s k a ł  b o l e s n y  k u r c z  — z a p o w i e d ź  t ę s k n o t y  z a  n i m .  Ś l i c z n e  
o c z y  S t e f c i  z a s z ł y  ł z a m i ,  ł k a n i e  s z a r p n ę ł o  p i e r s i ą .

W a l d e m a r  c h o d z i ł  c i ą g l e .
— O  c z y m  o n  m y ś l i ?  C z y  o  t y m i  co  j a ? . . .
I  w i e l k a ,  c h o ć  n i e ś m i a ł a  n a d z i e j a  s p ł y w a ł a  j e j  d o  d u s z y ,  r o d z ą c  n i e z m i e r n ą  

b ł o g o ś ć .  D i e w c z y n a  p r z y m y l c a ł a  o c z y ,  s ł u c h a ł a  t ę t n a  w ł a s n y c h  p u l s ó w ,  s ł u c h a ł a  
b i e g u  m y ś l i  — 1 o n e  j ą  p r z e r a ż a ł y  ś m i a ł o ś c i ą .  N a  t w a r z y  j e j  p o j a w i a ł  s i ę  r a ­
d o s n y  u ś m i e c h ,  j a k  j u t r z e n k a ,  ł e c z  n i k ł  n a t y c h m i a s t .  W a l k a  w  n i e j  t r w a ł a  
i z m a g a ł y  s ię  m o c e ,  j a k i c h  n a z w a ć  n i e  p o t r a f i ł a .  R o z u m i a ł a  s i e b i e  i . . .  k r y l a  
s ię  s a m a  p r z e d  s o b ą .

A  W a l d e m a r  w  a l e i  c h o d z i ł  w o l n o ,  s z e l e s z c z ą c  o p a d ł y m  l i ś c i e m ,  z  n a t ł o k i e m  
m y ś l i  w  m ó z g u .

N i e  d 2 i w i l  s i ę  J u ż ,  ż e  b e z m i a r y  J e g o  d a w n y c h  m a r z e ń  1 I d e a ł ó w  p r z y o b l e k ł y  
s ię  w c i a ło  i s t a n ę ł y  p r z e d  n i m  t a k  u r o c z o . . .  Z a s t a n a w i a ł  s i ę ,  c z y  t a  r z e c z y - 
w i t o ś ć  d l a  n i e g o ?  c z y  s i ę g n i e  p o  n i ą ?  c z y  j ą  d o s t a n i e ?  I  t e n  c z ł o w i e k ,  z e p s u t y  
p o w o d z e n i e m ,  s z c z ę ś c i e m  w ż y c i u  r o 2 b a l a m u c o n y ,  p y t a ł  t e r a z  s a m  s i e b i e :

— C z y  t e n  c z a r  d J a  m n i e 1?...
B u d z i ł y  s ię  w  n i m  n a d z i e j e ,  p e ł n e  s z c z ę ś c i a  i p i ę k n e .  P o s t a n o w i ł  t r w a ć  w  

n i c h  J e s z c z e .  R w a ł o  g o  n a p r z ó d ,  a l e  p r z e z w y c i ę ż y ł  s ię .

K o n i e c  t o m u  p i e r w s z e g o

T o m  d r u g i

I
L a f o ,  w y s t a w a ,  z ł o t a  j e s i e ń ,  p o l o w a n i a  w  G ł ę b o w i c z a c h  n a l e ż a ł y  d o  p r z e ­

s z ł o ś c i .  S ł o t n e ,  z a m g l o n e  d n i e  z a s t ą p i ł  m r o ź n y  p o d m u c h  z p ó ł n o c y  i  s i a ł  
n a  o b n a ż o n ą  z i e m i ę  w i e l k i e  b i a ł e  p ł a t y .  Ś n i e g  s y p a ł ,  k ł ę b i ł  s i ę ,  o t u l a ł  b i e l ą  
p u c h ó w  n a g i e  g a ł ą z k i  d r a e w  i w y s o k i e  c i e m n o z i e l o n e  ś w i e r k i .  R o z ś c i e l a ł  n a  
z i e m i  o l b r z y m i ą  b i a ł ą  o p o n ę ,  z a k r y w a ł  p o l a ,  ż ó ł t ą ,  p r z e g n i ł ą  t r a w ą ,  p r z e m i e ­
n i a j ą c  ś w i a t  w  g r o t ę  2 c u k r ó w  i k r y s z t a ł u .  S ł o ń c e  o c z y ś c i ł o  s i ę  2 c h m u r ,  r o z ­
p ę d z i ł o  m g ł y .  O t o c z o n e  n i e s k o ń c z o n ą  p r z e s t r z e n i ą  b ł ę k i t ó w ,  u n i o s ł a  t a j c z e  w y ­
s o k o ,  s y p i ą c  n a  m l e c z n ą  z i e m i ę  z ł o t e  b l a s k i .  W  ś n i e g u  k i z e s a ł o  i s k r y ,  p e ł ­
n e  b a r w  d r o g i c h  k a m i e n i .  P o g o d a  l ś n i ł a  c u d o w n ą  z i m o w ą  s z a t ą ,  m r ó z  n a d a ­
w a ł  j e j  e n e r g i ę  i  t ę g o ś ć ,  o r z e ź w i a j ą c ą  l u d z i .  P t a k i  k r ę c i ł y  s i ę  w ś r ó d  z a m r o ­
ż o n y c h  d r z e w  z  k w i l e n i e m  r a d o s n y m .  C z e r w o n e  g i l e  o d b i j a ł y  r a ż ą c o  o d  b i a ­
ł e j  d e k o r a c j i ,  j a k  w i e l k i e  m a k i  w ś r ó d  Ł a n ó w  d o j r z a ł e j  g r y k i .

W  S l o d k o w i c a c h  p a T k ,  o g r ó d ,  r o z ł o ż y s t e  i s m u k ł e  k r z e w y  o t u l a j ą  z w o j e  
ś n i e g u .  J e z i o r o ,  s t ę ż a ł e  w  u ś c i s k u  l o d o w e g o  p o w i e w u ,  b i e l i  s i ę  g ta < ik ą  p r z e ­
s t r z e n i ą .  F i l a r y  g a n k u  1 s c h o d y  p o k r y w a  m r o ź n a  p o w ł o k a ,  z a m i a s t  k w i t n ą ­
c y c h  r ó ż  w i d a ć  p a g ó r k i  p o k r y t e  ś n i e g i e m .  K u l i s t e  l i p y  p r z e d  p a ł a c e m ,  o b l e ­
p i o n e  s a d z i ą  w y g l ą d a j ą  j a k  w i e l k i c h  r o z m i a r ó w  d m u c h a w c e ,  t a k  i c h  g a ł ą z k i  
s ą  d e l i k a t n e  i p r z e z r o c z y s t e ,  z n i e z m i e r n i e  b i a ł y c h  p r z e s t r z e n i  p ł y n i e  m a r t w o ­
ta,  s k r z e p ł y  s p o k ó j  i  w i e l k a  p o t ę g a  k r y s t a l i z o w n e j  n a t u r v .  W s z y s t k o  j e s t  
n i e r u c h o m e ,  m i l c z ą c e ,  n i e p o k a l a n i e  c z y s t e ,  z i m n e  w  s w e j  p i ę k n o ś c i ,  j a k  
p o s ą g o w e .
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